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Tydzień tradycji 


(Korespondencja własna) 

Warszawa, 22 października. 
Wedle tradycją sanacyjną uświęconego zwy” 
Czaju, zaczynający się dziś tydzień, będzie dla 
niektórych emocjonujący. Tradycja bowiem 
nakazuje, aby na kilka dni przed rozpoczęciem 
się sesji sejmowej ogłoszono dawno już „„pro- 
rokowane* zmiany w rządzie z dodatkiem dai- 

szego „prorokowania“ o losach samej sesji. 
Im bliżej do 31 października, tem lepsze są — 
w pojęciu tych, którzy się tem zajmują — szan- 
se tych ministrów, których od miesięcy już 
przeznaczono do dymisji. Ostatnia rozgrywka 
toczy się właściwie o samo czołowe miejsce, 
na co wskazują „poinformowani“ z szczegól- 


nem udawaniem wtajemniczonych, mianowicie , 


na przybycie po długiej absencji p. Prystora 
do Warszawy. 

Jest rzeczą nawet nietylko dla wtajemniczo- 
nych czy dła udających, że coś wiedzą, znaną, 
że „czynnik miarodajny* skoncentrował swą 
uwagę na sprawy mające tylko luźny związek 


z ogólną polityką wewnętrzną. Po przeprowa- _ 


dzeniu kilku „rozgrywek“ ta — powiedzmy — 
obojętność jeszcze się spoięgowała. Wystar- 
czy, że kierownictwo tego działu polityki pañ- 
Stwowej Spoczywa w zaufanych rękach, a wła- 


śnie w tym kierunku szanse p. Prystora oka- ; 


zują się silniejsze. Nie musi się to wyrazić 


w powierzeniu mu nominalnego kierownictwa , 


rządów, z doświadczenia bowiem wiadomo, że 
często u nas t. zw. wicepremmierzy górują nad 
premjerami taksamo, jak niektórzy wicemini- 
strowie są właŚściwemi głowami ministerstw. 
Ta przewaga objawia się np. bardzo wymow- 
nie w tem, że podczas gdy minister spraw 
zagranicznych jest częstym, to szef rządu jest 
rzadkim gościem w Belwederze. 

Drugą sprawą mającą wspólność z tradycją, 
to sprawa zmiany konstytucji. Podczas gdy 
w poprzednich sesjach czyniono zadość tej 
tradycji, snującej się od r. 1926, przez wnosze- 
nie projektów bez zamiaru poważnego ich trak- 


towania, to obecnie rozgrywka konstytucyjna ; 


ma być przeprowadzoną do końca. Argumen- 
tów na to zdecydowanie nie brak — najsilniej- 
szym jednak jest żywo przez szczyty sanacyj- 
ne odczuwana potrzeba przeprowadzenia 
„czystki“ w klubie, BB, co tylko w drodze no- 
wych wyborów może być dokonane. 

Z tą konstytucją dzieją się jakieś niesamo- 
wite rzeczy. Nie było jeszcze projektu, które- 
mu ktoś me zarzuciłby pewnych mankamen- 
tów, szczególnie w dziedzinie uprawnień woj- 
skowych. Bo skądże pp. Sławek, Car i cywilni 
autorzy czy imspiratorzy projektów mieliby 
znać tajemnice, w jakie mają być w przyszło- 
Ści spowite te właśnie uprawnienia? Dla nich 
wystarcza, żeby konstytucja — jak powszech- 
nie się mówi — zalegalizowała panujący obec- 
nie stan faktyczny, przyczem najważniejszą 
rzeczą jest unikanie w przyszłości uprawiania 
gimnastyki umysłoweł, zwanej interpretowa- 
niem, przez „specjalistę” z drugiego obozu. 

Tradycji ma stać się zadość, t. j. projekt 
konstytucji ma wejść na obecnej sesji z tą róż- 
nicą, że ma być ostateczny i jako taki musi 
być uchwalony. Przez kogo? Starania nie usta 
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Cena egz. 
w całej 


pojedya 


groszy 


Motywy wyroku brzeskiego 


W dniu onegdajszym lzba II karna Sądu Naj. 
wyższego zakończyła opracowanie motywów wy- 
roku w sprawie b. więźniów brzeskich, które prze. 
kazano wraz z protokółem rozprawy kasacy jnej, 


Lamach magnatów węglowych 


W ostatnim czasie baronowie węglowi tezy- 
krotnie zredukowali płace górników i pracowii- 
ków — to im jeszcze nie wystarcza na zaspokoje- 
nie apetytu. Na eksporcie nie tracą obecnie wię- 
cej niż przediem, gdyż udział ich w funduszu 
eksportowym nie został podwyższony. Pytanie jest, 
czy rząd pozwoli na ten jawny rabunek. Przecież 
ostatnia obniżką płac nastąpiła niejako pod pa- 
tronatem rządu, teraz zaś miałby milczeć na ten 
nieslychany atak na całą ludność? Zobaczymy, 
kto się cieszy większą opieką: garstka wyzyski- 
waczy czy ogół iudności. 


sekretarzowi do przepisania na maszynie. 

Po ogłoszeniu tekstu motywów akta sprawy bę- 
dą w b. tygodniu przekazane sądowi apelacyjne: 
mu. 


| 
Í 


Krążą coraz silniej pogłoski, że ma nastąpić 
podwyżką cen węgla i to dwukrotnie: w bm. o 
do 30 groszy, zaś od 1 listopada o dalszych 50 gr. 
na ceinarze lak, że ogólna podwyżka wyniosłaby 
70—80 groszy. Baronowie weglowi, czyli tzw. pol- 
ska konwencja węglowa iłómączy tę podwyżkę 
rzekomem; stratami na eksporcie. Jak iam z temi 
stratami jest, to inna sprawa, w każdym razie 
byłoby niesłychanem, aby cały tak ogromny cię- 
Żar przerzucono na konsumcję wewnętrzną i to na 
progu zimy, kiedy węgiel staje się więcej niż kie- | 
dykolwiek niezbędnym dla wszystkich. ' 


socjaliści chcą objąć rządy w Norwegji 


Komitel wykonawczy norweskiej partji pracy | ficznej, że jest to nowe postępowanie parlamen- 
wystosował do rządu wezwanie, klóre wskazuje, | tarne i konslytucyjne, aby mniejszość wyborców 
że lud norweski oczekuje, że obecny rząd liberal- | (ta mniejszość to blisko połowa!) żądałą zmiany 
ny niezwłocznie odda kierownictwo spraw pań- rządu, mimo że parlament nie miał jeszcze spo- 
stwowych rządowi robotniczemu, aby zadośćuczy- | sobności zająć stanowiska wobec rządu. m 
nić pilnej konieczności przeprowadzenia progra- Odpowiedz ta oznacza, że rząd nie chce ustąpić 
mu kryzysowego. przed otrzymaniem od parlamentu wyraźnego 

Na wezwanie to odpowiedział premjer Mowin- | wotum nieufności. Już parlja pracy postara się, 
ckel za pośrednictwem urzędowej ajencji telegra- | aby ta formalność została dokonaną. 


Uznanie Sowietów przez Stany Zjednoczone 


dlowych. Znaczenie tych rozmów jest dla polityki 
zagranicznej ogromne, czemu daje wyraz prasa 
sowiecka. Z drugiej strony znany pionier zbliże- 
nia amerykańsko-sowieckiego senalor Borah o- 
świadcza, że ta inicjatywa Roosevelta jest 


GENIALNEM POCIĄGNIĘCIEM 


i realnym krokiem do lepszego i bardziej toleran- 
cyjnego świata, 

Rzecz zrozumiała, że sprawa ta wywołała 
w Berlinie niezadowolenie a nawet, jak pewne pi- 
sma podają, konsternację. W Berlinie przyzwy.- 
czajono się uważać Niemcy za „jedynych przyja. 
ciół Sowietów”; tam ciągle uważano, że umowa 
w Rapallo jest jedyną podstawą polityki zagra- 
nicznej Sowietów. Tymczasem okazuje się, że Ro- 
sja sowiecką dochodzi do porozumienia z ostat. 
niem wielkiem mocarstwem, z którem dotychczas 
nie utrzymywała stosunków. 

Wobec tego stanu rzeczy pocieszają się w Ber- 
linie, że sprawa przecież nie dojdzie do skutku, 
mianowicie że Kongres (parlament) uchwali re- 
zolucję przeciw nawiązaniu stosunków z Sowieta- 
mi, a wobec tej rezołucji Roosevelt będzie miał 
związane ręce. Na czem opierają się te nadzieje 
berlińskie? Powiadają tam, że wystąpienie Roo- 
sevelia jest tylko „trickiem” — mianowicie dla 
odwrócenia uwagi 

OD STRAJKU FARMERÓW, 

który rządowi sprawią wiele kłopotów. Dałej 
wskazują w Berlinie, że opinja amerykańska o- 
becnie jest mniej niż kiedykolwiek skłonną do 
zgody z bolszewikami a to z powodu rzekomo 
przez nich wywołanych ostainich zamieszek na 
Kubie i w Meksyku. Zobaczymy, czy i jak te na. 
dzieje berlińskie zrealizują się. Pewnem jest, że 
nie poskąpią tam pieniędzy na odpowiednie „ura- 
bianie opinji* w sferach politycznych a głównie 
dziennikarskich Ameryki. Marka będzie się io- 
czyć. 


W piątek 20 bm. ogłoszono noty między prezy- 
deniem Rooscveliem a przewodniczącym central- 
nego komitetu wykonawczego unji republik so- 
wieckich Kalininem. Pismo Roosevelta z 10 pa- 
ździernika glosi, że jest pożałowania godnem, że 
dwa wielkie narody, między któremi od przeszło 
wieku istnieje tradycja przy jaźni, obecnie nie ma- 
ja żadnych praktycznych środków bezpośrednie- 
go porozumiewania się. Trudności wytworzone 
przez tę nienormalną syluację są powazne, ale nie 
są do nieprzezwyciężenia i mogą być usunięte 
zapomocą d 

OTWARTEGO I PRZYJACIELSKIEGO 
ROZMÓWIENIA SIĘ. 

Prezydent zaprasza Kalinina, o ile jest tegosa- 
mego zdania, do wysłania przedstawicieli celem 
osubistego omówienia spraw, dotyczących oby- 
dwóch kra jów, spodziewając się, że takie rozmowy 
| doprowadzą do wyniku pomyślnego dla obu na- 

rodów. D h , i Sa 
| Kalinin odpowiedział, że chętnie przyjmuje to 

zaproszenie i że komisarz ludowy Litwinów poje- 
dzie do Stanów dla prowadzenia układów. Jakie 
to będą układy? Wedle informacyj z Waszynęg- 
tonu bedą one obracały się głównie około finan- 
sowych żądań Ameryki wobec Sowietów, około 


i około nawiązania normalnych stosunków han- 


ją ani na chwilę, tylko że są one gatunku 
podziemnego czyli — po naszemu — podko- 
powego. Do marca, t. į}. do tradycyjnego za- 
kończenia sesji może się jeszcze wiele rzeczy 
zdarzyć, tembardziej, że pracuje się nad tem, 
aby te rzeczy naprawdę się działy. I tu trady- 
cja będzie Święciła triumiy: sanacja ma już 
tradycyjną wprawę w pozyskiwaniu głosów, 


jak nie prawem, to lewem, —000— 


Wysoki komisarz 
Gdańska 

Dn. 26 b.m. ma nastąpić wybór no” 
wego Wysokiego Komisarza Gdań" 
ska na miejsce p. Rostinga, który peł: 
nił tę funkcię tylko zastępczo. Wy- 
bór miał być dokonany wcześniej, ale 
odłożono go. Z tego powodu prasa 
hitlerowska, t. j. rządowa, Gdańska 
wyraża niezadowolenie i ostro stro” 
łuje Ligę Narodów. I niema się cze” 
mu “dziwić. Gdyby wybierano komi- 
sarza wówczas, kiedy Niemcy były 
jeszcze w Lidze, toby one mogły mieć 
pewien wpływ na ten wybór, Gdańsk 
mógłby też wyzyskać „dobre sto- 
sunki z Polską na rzecz wyboru ta- 
kiego komisarza, któryby albo wy- 
raźnie popierał politykę hitlerowców, 
albo przynajmniej pozostawiał im 
wolną rękę, jak to czynił Rosiing. 

Wystąpienie Niemiec z Ligi Naro- 
dów i z konferencji rozbrojeniowej 
zmieniło radykalnie sytuację. Gdańsk 
nie ma już swego — protektora nie- 
mieckiego w Genewie, co do Polski 
zaś, to można wątpić; czy wobec 
kroku Niemiec zechce się ona w 
sprawie wyboru komisarza angażo- 
wać po stronie Gdańska. 


Ale to jest rzecz drugorzędna, 
Chodzi przecież głównie o to, że 
Niemcy mogły wystąpić z Ligi, ale 
Gdańsk tego uczynić nie może. A 
jednocześnie Gdańsk hitlerowski po- 
zostaje nadal filją Niemiec hitlerow” 
skich. Wrogi stosunek Niemiec do 
Ligi Narodów przeniesie się też na 
Gdańsk, który jest pod opieką i gwa” 
rancją Ligi, O ile dotąd Niemcy by- 
ły rzecznikiem Gdańska w Genewie, 
o tyle obecnie naodwrót — Gdańsk 
stanie się wyrazicielem Niemiec w 
Lidze Narodów. 

biga winna tedy baczniejszą niż do 
tąd uwagę zwracać na Gdańsk, za 
który ponosi odpowiedzialność. Te- 
raz, kiedy sam byt Ligi jest mocno 
podkopany, byłoby błędem nie do 
darowania, gdyby grzebała „się wła- 
snemi rękoma. Jeżeli idzie o stosu- 
nek do Gdańska w czasach ostatnich, 
od chwili zwycięstwa Hitlera w Niem 
czech, to Liga ma dużo grzechów na 
sumieniu, Jej to właściwie przypi- 
sać należy, że hitleryzm opanował 
Gdańsk, Lidze, a w każdym razie 
przedstawicielowi Ligi, Wysokiemu 
Komisarzowi Gdańska. 

Obecnie, po wystąpieniu Niemiec 
z Ligi, błędy te nie mogą się więcej 
powtórzyć. Komisarzem Ligi w 
Gdańsku musi być człowiek, dający 
rękojmię, że nie pójdzie na żadne 
ustępstwa dla hitleryzmu, że bez- 
względnie przestrzegać będzie litery 
prawa, obowiązującego Gdańsk na 
terenie międzynarodowym, oraz kon- 
stytucji gdańskiej, znajdującej się pod 
śwarancją Ligi Narodów. 

Nie dość tego. Nowy komisarz wi- 
nien naprawić błędy czy przeoczenia 
swego poprzednika i przywrócić w 
Gdańsku stan prawny, podeptany 
przez władze hitlerowskie w Gdaj- 
sku. Nowy Komisarz Ligi nie może 
np. tolerować nadal łaktu, że Gdań- 
skiem rządzi właściwie wysłannik 
Hitlera, obywatel Rzeszy i poseł do 
Reichstagu, Forster. Wysoki Komi- 
sarz nie może pozwolić na panosze- 
nie się szturmówek hitlerowskich w 
Gdańsku, na tworzenie kadr wojsko- 
wych dla przyszłego odwetu. 

Żądania nasze, tak same przez się 
zrozumiałe i elementarne, winien był 
oddawna postawić Rząd polski, ale 
tego nie zrobił, a więc prawdopo* 
dobnie i w dalszym ciągu zachowa 
„neutrrlność”, Tylko nowy komi- 
sarz Ligi może skierować politykę i 
stosunki wewnętrzne Gdańska na 
wiaściwe tory. Stąd też wybór ko- 
misarza nabiera doniosłości wyjąt- 
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Trzydziestolecie bolszewizmu 


Upłynęło właśnie lat 30 od chwili, 
gdy powstał „bolszewizm”, jako 
rębny prąd rosyjskiej myśli socjali- 
stycznej. Bolszewizm bowiem wyło- 
nił się na II Zjeździe rosyjskiej socjal- 
nej demokracji, który został otwarty 
w Brukseli w lipen r. 1903. 

Naturalnie, ter swoisty pogląd na 
taktykę Socjalizmu, który właściwy 
jest bolszewizmowi, ujawniał się i 
wcześniej. Np. w 1902 r. wódz bol- 
szewizmu, Lenin, wydał znaną bro- 
szurę „Co czynić?" (istnieje od nie- 
dawna i w języku polskim), i w tej 
broszurze energicznie broni tych za- 
sad centralizmu partyjnego i dykta- 
tury centralnego komitetu  partji, 
które później tak związane były z 
bolszewizmem, 

Ale dopiero na wspomnianym zje- 
żdzie w r. 1903 bolszewizm wystę- 
puje, jako odrębna całość i uzyskuje 
nazwę „bolszewizmu“. Na tym zje- 
Ździe Lenin ściera się z innemi gru- 
pami partji w kwestji centralizmu, 
kwestji stosunku do liberałów (Mar- 


tow i Potresow występują za stosun* 
kiem łagodniejszym), w kwestji poj- 
mowania członkostwa partji, Do wiel 
kiej scysji doszło przy formułowaniu 
art, 1 statutu [o członkostwie partii) 
gdy Lenin, zgodnie z całą swą kon- 
cepcją organizacyjną, broni ścisłego 
pojmowania członkostwa (członek 
powinien pracować w jednej z orga- 
nizacyj), zaś Martow — bardziej lu- 
źnego (wystarczy, jeśli członek współ 
działa z organizacją), W rezultacie 
art. 1 przeszedł w koncepcji Marto- 
wa, ale wkrótce potem pewne grupy 
(Bund i t. p.) opuściły zjazd, Lenin 
uzyskał większość i przeprowadził 
dalsze punkty statutu według swych 
zapatrywań. Np. art. 6 o centrali- 
źmie w partji Tak samo przepro 
wadził swój skład centralnego ko- 
mitetu i centralnej redakcji. Wobec 
tego, że grupa Lenina miała więk- 
szość („bolszyństwo”) we wszystkich 
najważniejszych sprawach, zaczęto 
nazywać grupę Lenina „bolszewika- 
mi”, 
Z początku grupa ta była tylko pe- 
wnem ugrupowaniem wewnętrznem 
we wspólnej partjii Nazwa utrzyma- 
ła się nawet wówczas, gdy na Sztok- 
hoimskim zjeździe partji w r. 1906 
Lenin został w mniejszości, Jednak 
walki międzyłrakcyjne wciąż się zao- 
strzają. W r. 1912 bolszewicy two- 
rzą odrębną partję własną, Jak wia- 
omo, w r. 1918 partja zmienia na- 
zwę na komunistyczną z zachowa- 
niem litery dodatkowej „B" (bolsze- 
wicy). W r. 1926 przybiera nazwę 
W. K. P. (Wszechzwiązkowa Komu- 
nistyczna Partja), 
Takie są dzieje tytułu. 
Zachodzi pytanie, co stanowiło 
istotę bolszewizmu? Nie możemy, 
naturalnie, wchodzić tu w szczegóły. 
Ale zawsze mniej lub więcej uświa' 
domionym celem było zdobycie wła- 
dzy. Stąd centralizm organizacyjny. 
stąd pojmowanie Sowietów, jako or- 
ganów władzy; stąd taktyka zbroj: 
nego powstania; stąd dość oportuni- 
styczny program rolny, pojmowany, 
jako środek pozyskania chłopów w 
walce o władzę, W przeciwieństwie 


do tego nastawienia walki o władze 
mieńszewicy raczej skłonni byli do 
opozycyjnej taktyki przy rządach 
burżuazyjnych i t. d. W tej walce 
o władzę swej partji w Rosji bolsze* 
wicy — trzeba to przyznać — wyło- 
nili kadry ludzi niezmiernie ofiar- 
nych, energicznych, gotowych na 
wszystko. Stąd specyficzny psycho- 
logiczny typ „bolszewika”, 

Bolszewizm istotnie zdobył władzę 
w Rosji. Jak widzimy tedy, główne- 
mi datami dla dziejów bolszewizmu 
są: r. 1903 — rozłam na zjeździe; 
r. 1905 i 6 — porażka w próbie zdo- 
bycia władzy przy pomocy zbrojnego 
powstania; r. 1917 — zdobycie wła- 
dzy w Rosji; r. 1921 — wprowadze- 
nie NEP-u (częściowy nawrót do ka- 
pitalizmu); r. 1927 — początek „ge- 
neralnej" linji, piatiletki i t. p 

Bolszewizm miał swe biaski i swe 
porażki, 

Blaski jego widzimy — w walce 
pełnej energji o władzę w Rosji, w 
perypetjach wojny domowej, w nie- 
zwykłej woli utrzymania władzy w 
swoich rękach. To zagadnienie wła- 
dzy, esiągnięcia i utrzymania rządów 
przez proletarjat jest zagadnieniem 
niezwykle ważkiem i niezwykle in- 
teresującem dla proletarjatu wszyst 
kich krajów. Bolszewizm w pełni 
docenił to zagadnienie, ale znowuż, 
czy nie przecenił? Obecny stan Ro- 
sji, głód na południu, rozstrój trans- 
portu i t. p, wykazują, że istnieją 
pewne granice dla najbardziej ener- 
gicznej i bezwzględnej dyktatury; że 
zjawiska gospodarcze nie mogą być 
tak łatwo regulowane, jak to wyda” 
wało się początkowo. Do tego do- 


chodzi łączące się z powyższem za- 
gadnienie człowieka, jednostki. Dyk- 
tatura przeszła przez męki i trupy 
setek tysięcy ludzi; pozatem spowo” 
dowała brak wolności, niewolnictwo 
myśli, 

Ale największą porażkę bolszewi- 
zmu widzimy na zachodzie, Bolsze- 
wizm wyobraził sobie, że jest doktry- 
ną uniwersalną, nadającą się dla ca- 
łego świata. Stąd założenie „Kom- 
internu” i gorączkowe próby zasto- 
sowania bolszewickiej taktyki na Za- 
chodzie. Zapomniano jednak, że bol- 
szewizm w Rosji doszedł do władzy 
dzięki specyficznej postawie chiopa 
i dzięki odrębnym warunkom wojny 
Stąd nieprzerwane klęski; stąd roz: 
bicie proletarjatu, osłabienie jego sił, 
nieustanne walki bratobójcze, reak 
cyjny wynik zamiast rewolucyjnega 
Tak zarysowuje się kwestja — czy 
bolszewizm nie jest zjawiskiem spe 
cyłicznie rosyjskiem, wyrosłem na 
rosyjskiej gtebie, w rosyjskich wa" 
runkach? 

Nie możemy tu w artykule oko- 
licznościowym ani przedstawiać ca- 
łych dziejów bolszewizmu, ani ana“ 
lizować szczegółowo jego treści, W. 
przebiegu ewolucji bolszewizmu por 
wstawały liczne odszczepieńcze gru: 
py i kierunki: niegdyś np. „odzo* 
wizm* (odwołanie frakcji dumskiej)i 
a ostatnio „trockizm* lub „herezje'j 
prawicowe. Głównem łożyskiem jed 
nak bolszewizmu było to, które łą: 
czyło się dawniej z nazwiskiem Leni: 
na, a obecnie łączy się z nazwiskiem 
Stalina. ` 

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


MAŁY FELJETON 


Niebo jest cierpliwe 


Epigramat Owena o tem, że „czasy się 
zmieniają, a my wraz z niemi 'daje się za: 
stosować nietylko do nas, zwyktych śmier- 
telników, ale także do samego Pana Boga. 

Gdy czytam stare księgi, opisujące, jak 
to każdego łajdaka í grzesznika zaraz ka- 
ra boska spotkała i patrzę stę, ilu psubra- 
tów i nikczemników obecnie sig namnoży- 
ło i ziemia święta ich nosi i żaden piorun 
ich nie upala, ani szlag nie trafia, muszę 
przyjść do przekonania. że z biegiem cza- 
su także Pan Bóg się zmienił. Sprawiedli- 
wy to pewno jest podawnemu, ale stał sie 
bardziej nierychliwy. 

Gdy za biblijnych czasów grzeszni lu- 
dzie powzięli zamiar przedostieia się „na 
gapę" do nieba i nie zważając na napis 
„obcym wstęp wzbroniony”, zbudowali wie 
żę Babel, nastąpiła pamiętna w dziejach 
katastrofa budowlana, a budowniczym po- 
mieszały się języki. Nie lepief zakończyła 
się próba wtargnięcia do nieba pewnegn 
Greka na bezsilnikowym szybowcu ICAR 
Nr. 1. 

Pan był dawniej zazdrosny o swą siedzi: 
bę. 

Dzisiaj rzeczy zupełnie inaczej wyglą- 
dają. Wieża Eiffla z pewnością groźniej- 
sza jest dla niebios od wieży Babel, a z 
tarasów amerykańskich drapaczów — jak 
zapewniają — można przez dobrą lornet- 
kę dokładnie widzieć świętych, spaceruia 
cych po polach elizejskioh. A przecież bu- 


dynki te stoją i trwają. 

Co więcej, niejaki Belg, nazwiskiem Pia 
card, już dwukrotnie latał ku niebu do w, 
sokości 17000 metrów % zdrowo oraz calo, 
wrócił na ziemię, a po nim dobijali stę da, 
nieba — zgadnijcie. kto- Bolszewicy, pow 
tarzam, bol-sze-wi-cy; podnieśli się na wy, 
sokość 19000 metrów í także nia im się nie 
stało. 

Wiaśnie słuchałem przez radjo entuzjas 
stycznego odczytu inż. Burdeckiego o tym 
bolszewickim locie do stratosfery. Okazu” 
je sie, że uczestnicy lotu podniebnego to 
prości ludzie, jeden jest chłopskim synem, 
drugi synem rabotniczym i t. d. I slusznia 
inż. Burdecki podkreślił ten wielki wyczyn 
chłopów i robotników. 

Ale i władza niebieska nie pogniewała 
się o to, że chłopi i robotnicy, a zwłaszcza 
że bolszewicy podchodzą pod samo niebo i 
pozwoliła im wrócić spokojnie na ziemię, 
nie wystawiając przeciwko nim karabinów 
maszynowych. 

A przecież nie wszystkie władze pozwa* 
lają chłopom podchodzić pod swoje siedzi= 
by i wracać notem spokojnie do domów. [zj 

Patiens quia aeternus — cierpliwy, po- 
nieważ jest wieczny — powiedziane jest 
o Bogu. 

Władze niewieczne nie odznaczają się 
cierpliwością i im krótsze ich panowanie, 
tem bardziej denerwują się. 

ULTIMUS. 


kowej i osoba nowego komisarza 
wyjątkowe ma znaczenie. 
Hitlerowcy gdańscy zdają sobie 
doskonale z tego sprawę i są żywo 
zaniepokojone wyborem. Na ostat- 
niej sesji genewskiej przedstawiciel 
Gdańska dawał do zrozumienia, że 
wobec „porozumienia' z Polską ko- 
misarz Ligi jest właściwie zbyteczny. 


Rząd gdański wyraźnie dał przez to 
do zrozumienia. że opieka i f antila 
Ligi wogóle mu ciąży. Teraz, licząc 
się z tem, że Liga wobec wystąpie- 
nia Niemiec, może wyciągnąć nale- 
żyte konsekwencje 
Gdańska, gniewają się na Ligę za o- 
późnienie wyboru, Ale w tym wy- 
padku wyjątkowo trzeba stwierdzić, 


w stosunku do 


że lepiej późno, niż wcześnie, że 0; 
późnienie wyboru daje Lidze spo; 
sot -ość do oceny całej wagi zagad; 
nieria Gdańska i do radykalnej zmia- 
ny polityki w duchu say ch 
ustaw i konstytucji gdańskiej, 
Oby tylko sposobności 
zmarnowanol 
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tej nie 


(JMB.). 
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Wyrok w procesie 
o krwawe wypadki łapanowskie 


Kraków, 24 października 

Wczoraj nastąpiło ogłoszenie wyroku w pro- 
cesie łapanowskim wobec licznej publiczności. 
O godz. 10.15 wchodzi trybunał. Na ławie oskar- 
żonych brak osk. Heleny Zagólównej. Przew. dr. 
Krupinski zapytuje oskarżonych, gdzie jest osk. 
Zagólówna. Odpowiadają, że leży w Zbydniowie 
chora. 

Przew.: To w iakim razie nie mogę ogłaszać 
wyroku . 

Obr. dr. Warenhaupi: Wedle procedury nie 
ma przeszkód w ogłoszeniu wyroku W wyż- 
szych instancjach ogłaszane są wyroki bez 
oskarżonych. 

Obr. dr. Wusatowski: Wyrok nie będzie za- 
OCZNY... 

Trybunał uduje się na naradę. 

Po naradzie wchodzi trybunał a przew. ogła- 
sza, że trybunai przychylił się do wniosku obro- 
ny. 

OGŁOSZENIE WYROKU 
Przewodniczący dr. Krupiński ogłasza wyrok. 
Franciszek Stochel skazany został (zbr. z $ 81, 

82) na karę więzienia przez 15 miesięcy i utratę 
- praw obywatelskich i zaszczytów na 5 lat, bez 
zastosowania amnestji. 

Feliks Smoter (zbr. z § 9. 81 i 82 u E.) na 1 rok 
więzienia zniżone amnestją do 6 miesięcy wię- 
zienia, oraz utratę praw obyw. na 5 lat. 

Antoni Dzióbek (zbr. z $ 81 uk. )na 1 rok wię- 
zienia amnestją zniżone do 6 miesięcy więzienia 
oraz utratę praw obyw. na 5 iat. 

Franciszek Zacharjasz (zbr. z $ B1 uk.) na 7 
miesięcy więzienia, amnestją obniżone do 3 i pół 
miesięcy więzienia i utratę praw obyw. na 5 lat. 

Marja Hejmo (zbr. z $ 81 i 82 uk.) na 6 miesię- 
cy więzienia, amnestją umorzone w całości, oraz 
utratę praw obywatelskich na 5 lat. 


Stefanja Satołowa (ubr, z § 81 uk.) na 6 mie- 
sięcy więzienia, amnestją umorzone w całości, 
oraz utraię praw obyw. na 5 lat. 

Anna Babrai (zbr. § 5, 81 i 5, 82 uk.) na 10 mie- 
słęcy więzienia, amnestją obniżono karę na 
5 miesięcy więzienia, oraz utratę praw obyw. 
na 5 lat. 

Jakób Hejmo (zbr. z § 5, 81) na 6 miesięcy wię- 
zienia, amnestją umorzone w całości, oraz utra- 
tę praw obyw. na 5 lat. 

Franciszek Ryba |zbr. z $ 5, 81 i5, 82 uk.) na 
1 rok więzienia obniżone amnestją do 6 miesię- 
cy więzienia, oraz utratę praw obyw.. na 5 lat. 

Andrzej Kubowicz (zbr. z 8 5, 81) na 7 miesię- 
cy więzienia, obniżone amnestją na 3 1 pół mie- 
Siąca więzienia, oraz utratę praw obyw. na 5 lat. 


UWOLNIENI ZOSTALI 
od winy i kary: Helena Zagólówna, Wojciech 
Samek, Stanisław Satoła, Antoni Stelmach, Jan 
Jarotek i Franciszek Tatko. 

Po długiem i nadzwyczaj wyczerpującem uza- 
sadnioniu merytorycznem wyroku, przewodni- 
czący zawiadamia, że wyrok uwalniający osk. 
Zagólównę odczytany będzie po doprowadzeniu 
jej do sędu przez policję. 


OBRONA ZAPOWIADA APELACJE - 


Obr. dr. Warenhaapi: Zapowiadam apelację 
imieniem zasądzonych. $ 

Trybunał wychodzi. Wszyscy zasądzeni, jak 
i uwolnieni opuścili salę rozpraw udając się do 
miejsc rodzinnych. Stelmach, który przebywał 
w areszcie przez kilka dni pod zarzutem nama- 
wiania świadków do fałszywych zeznań, zostai 
wypuszczony z więzienia na polecenie prok. 
dr. Szypuły. Jak wiadomo, Stelmach został 
w sprawie łapanowskiej uwolniony od winy 
i kary. 


IV Kongres pracowników komunalnych 


I INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 


W dalszym ciągu kongresu referaty wygłosili: 
generalny sekretarz tow. Haupa i przewodniczący 
Związku tow. Kowałski. 

Tow. Haupa składa obszerne sprawozdanie z 
dziaiainości Związku za ubiegły okres. Całą swą 
energję poświęcił Związek waice o płace pracow- 
nikow miejskich. Płace te znącznie się obniżyły, 
w wielu miejscowościach o 50 procent. — Akcja 
Związku szią w kierunku zahamowania redukcji 
płac. W miastach, gdzie ogół pracowników miej- 
skich był zorganizowany, akcja ia przyniosła po- 
zytywne rezuńtaty. — Gorzej przedstawiała się ta 
sprawa w miejscowościach, gdzie Związek był 
słaby, Władze miejskie, nie licząc się nawet z o- 
bowiązującemi umowami, narzuciły pracownikom 
obniżkę piac Poliożenie maierjalne pracowników 
miejskich w ciągu ostatnich lat uległo znacznemu 
pogorszeniu. Zniesiono 15-procentowy dodatek ko- 
munalny, dodatek drożyżniany, a ponadlo przepro_ 
wadzono obniżkę płac. W niektórych miastach 
drogą zaliczania 15-procentowego dodatku kumu- 
nalnego do płacy, ebniżono pobory pracownicze. 

Obok walki o płace prowadził Związek akcję o 
czas pracy. Magisiraty nie stosują się do obowią- 
zującej ustawy o czasie į samowolnie podwyższa. 
ja czas pracy. Na terenie instyiucyj miasta War- 
szawy udało się Związkowi przeprowadzić zasa- 
dę 8-godzinnego dnia pracy. O czas pracy pracow. 
ników akcyzy w Krakowie loczy się akcja, która 
prawdopodobnie doprowadzi do uznania przez 
władze miejskie obowiązujących przepisów praw- 
n 


Referent omawia następnie politykę funduszu 
pracy, który acz powołany do walki z bezrobo- 
ciem, w rzeczywistości przyczynia się do obniżki 
płac robotniczych. 

Główny nacisk położył Związek na stworzenie 
jednolitej ramowej umowy zbiorowej, któraby ob. 
jęła pracowników miejskich na terenie całego 
kraju. Akcja ta natrafia na poważne przeszkody, 
stawiane zarówno ze strony władz administracyj- 
nych, jak też ze strony czynników miejskich. — 
Zdobycie ramowej umowy zbiorowej unormowa- 
loby w sposób jednolity stosunki służbowe pra- 
cowników miejskich. Tą drogą usuniętoby obecny 
chaos, jaki panuje w tej dziedzinie. 

W dalszym ciągu mówca przedstawia próbę roz_ 
bicia Związku ze strony sanacji. Próby te poza 
nielicznemi wyjątkami nie przyniosły żadnych 
konkretnych rezuliatów. Związek zwycięsko prze. 
trzymał ataki. W okresie sprawozdawczym po- 


wslał szereg nowych oddziałów w liczbie 24. — 
Świadczy to o wielkiej sile Związku z jednej stro- 
ny, z drugiej zaś o wielkiem uświadomieniu pra- 
cowników miejskich. j 

Następnie relerem poświęca znaczną część prze- 
mówienia sprawom organizacyjnym i finanso- 
wym.» 

„Kongres winien — zakończył tow. Haupa — 
przejść pod hasłem organicznej roboty u podstaw, 
stworzenia jednolitej anmji proletarjackiej, która 
zdołałaby nietylko utrzymać stan posiadania, ale 
sięgnąć po nowe zdobycze i wspólnie z całą klasą 
robotniczą pójść do osiatecznego zwycięstwa”, 

Tow. Kowalski umawia obszernie położenie eko. 
namiczne i połilyczne klasy robotniczej. Nacisk 
władz idzie w kierunku obniżenia płac, celem po- 
tanienia kosztów produkcji i administracji, aby 
w ten sposób z jednej strony wyrównać deficyty 
powiatowe i komunalne, z drugiej zaś umożliwić 
eksport towarów ną rynki zagraniczne. W toku 
przeprowadzania obniżki piac i pogorszenia po- 
łożenia socjalnego robotników, uchwalono ustawy 
represyjne, które mają na celu uniemożliwienie 
jakichkolwiek większych ruchów klasy pracują- 
cej, mogących pokrzyżować plany reakcji. 

Wprowadzono to wszystko pod znakiem likwi- 
dacji bezrobocia i nędzy i wyprowadzenia społe- 
czeństwa na drogę normalnego rozwoju do tak zw. 
dobrobytu. Wszystkie te zabiegi według recept 
burżuazyjnych nie doprowadziły do żaduych re- 
zultatów. Wszystkie zjawiska gospodarcze wska- 
zują na to, że sytuacja ulegnie dalszemu pogor- 
szeniu, w związku z czem powstaje konieczność 
tworzenia silnej organizacji, którąby mogla nie- 
tylko wytrzymać dalsze ataki, ale przejść w naj- 
bliższym czasie do ofensywy, 

Wskazując na powyższe, Kongres musi wezwać 
wszystkich członków Związku do prowadzenia 
energicznej propagandy za Związkiem, nie zwra- 
cając uwagi na żadne represje i szykany, ponie- 
waż tylko wspólny wysiłek świadomych i zerga- 
nizowanych ludzi pracy może doprowadzić do 
zwycięstwa idei socjalistycznej. 

W dyskusji nad referatami zabierałi głos tow.: 
Biedroń (Kraków), Bykowski (Radomsko), Krzew- 
niak (Lwów), Podniesiński (Warszawa), Kasta. 
niak (Łódź), Bamaszkiewicz (Łódź), Sosin (Kra- 
ków), Tarankiewicz (Sianisławów), iazarenko 
(Wilno), Brzozowski (Warszawa), Rybczyński (Po 
znań), Maeeluch (Kraków), Grabowski (Łódź), 
Zwarycz (Lwów), Wyskwar (Warszawa). — Po- 


ziom dyskusji bardzo wysoki. W przemówieniach 
delegatów przebijała troska o organizację. Po za- 
mknięciu dyskusji zabrał głos tow. Kowalski, któ- 
ry odpowiedział na interpelacje oraz udzielił żą- 
danych wyjaśnień. Następnie low. Kwapiński zre- 
asumował wyniki dyskusji i przedstawił stanowi. 
sko Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
wobec wniosków. 

Uchwałono w sprawie wkładek członkowskich 
wniosek zarządu głównego, oraz przyjęto przed- 
stawiony przez zarząd budżet Związku. 


DRUGI DZIEŃ OBRAD 


W drugim dniu kongres rozpoczął obrady po- 
południu, przedpołudnicm bowiem odbył się w 
sali kongresu wiec pracowników miejskich. 

Obszerny referat o owej ustawie samorządo- 
wej wygłosił tow. Haupa, który w zakończeniu 
przedłoży! rezołucję. (Podamy jutro). — W dys- 
kusji zabrał głos tow. Grabowski. 

Zkolei przystąpiono do głosowania wniosków. 

Z ramienia komisji wnioskowej referował tow. 
X Ki. Rezolucję przedłożoną przez zarząd 
przyjęto przez aklamację. Następnie uchwalono 
szereg wniosków w sprawie wkładek, organizacji 
1 agitacji, w Sprawie wznowienia pisma dia pra- 
cowników miejskich, w sprawach kulturalnych i 
oświatowych, w sprawic bezrobocia i ustawodaw. 
stwa socjalnego, w sprawie niebezpieczeństwa na- 
cjonalizmu i powstałego na tem ile antysemity. 
zmu i inne. 

Zkolei przystąpiono do wyboru władz Związ- 
ku. Na wniosek komisji.matki zostali wybrani do 
zarządu głównego towarzysze: Neubauer, Golaj, 
Podniesiński, Wysocki, Kurowski, Szadkawski 
(Warszawa), Wojdam, Kowalski, Jaroszek, Marci- 
niak (Łódż), Hoffnran, Krzewniak, Zwarycz 
(Lwów), Karton, Jankowski (Kraków), Judycki 
(Wilno), Sakiewicz (Pomorze), na zasiępców Pa- 
kula, Kulikowski (Warszawa), Czerwiński, Kuż. 
miński (Łódź). Początek (Lwów), Maceluch (Kra- 
ków); do komisji rewizyjnej towarzysze Para. 
dowski, Wójcicki, Brzozowski (Warszawa), Parol 
(Łódź), Nowakowski (Kraków); na zastępców So- 
sin (Kraków), Mater (Łódź); do sądu polubowne- 
go towarzysze Świerszcz, Grumko, Kulesza (War- 
szawa), Kastaniak (Łódz), Machalski (Lwów), na 


zastępców Wyskwar (Warszawa),  Chower 
(Lwów). 
Po wyborach tow. Nowakowski w krótkiem 


przemówieniu streścił wyniki obrad i wezwał ze- 
bramych do dalszej intensywnej pracy dla dobra 
organizacji i dla dobra klasy robotniczej. Ponad. 
to imiemem kongresu wyraził podziękowanie go- 
ściom zagranicznym i tow. Kwapińskiemu za o- 
becność na obradach. Okrzykiem na cześć Związ- 
ku zamknął przewodniczący kongres. Zebrani od- 
śpiewali „Czerwony Sztandar“ i „Międzynaro- 
dówkę“, 1 

Kongres spełnił w zupełności swe zadanie. 
Przedewszystkiem stwierdził, że zakusy wrogów 
rozbiły się o zdecydowaną postawę ogółu pracow- 
ników miejskich, a ponadto wytknął drogi, po 
której kroczyć będzie organizacja w swojej co- 
dziennej walce o swoje prawa, o swoje interesy, 
o swój wielki cel o Socjalizm. 

Uchwalone rezolucje zamieścimy w jutrzej. 
szym numerze. 

Sprawozdanie ze zgromadzenia publicznego u- 
mieścimy również jutro. 


I5 „akademików 
literatury" 


Skiad „akademii literatury", mimo że nieogło- 
szony jeszcze urzędowo, jest już faktem dokona- 


nym. 

Siednntu mianowanych przez rząd członków 
akademji, a mianow.: Wacław Berent, Wacław 
Sieroszewski. Lecpold Staff, Zofja Nałkowska, 
Juljusz Kaden-Bandrowski i Piotr Choynowski 


dokooptowało uchwałą ogólną ośmiu następują- 
cych: prof. Tadeusza Zielińskiego, Tadeusza Boya. 
Żeleńskiego, Kazimierę IHakowiczównę, Karola 


Huberta Rostworowskiego, Karola Irzykowskiego, 
prof. Juljusza Kleinerta, Andrzeja Struga i Win. 
centego Rzymowskiego. 

Do wybrańców wysłano pismo z zapytaniem, 
czy wybór przyjmują. Wszyscy, oprócz Andrzeja 
Struga, który przebywa w Zakopanem wyrazili 
swą zgodę. 

Prawdopodobnie w przyszłym tygodniu odbę- 
dzie się posiedzenie inauguracyjne, na którem pre- 
mjer Jędrzejewicz wygłosi okolicznościowe prze- 
mówienie, 

Akademicy dokonają następnie wyboru preze- 
sa, którym, wedlug przypuszczeń prasy sanacyj- 
nej, zostanie p. Waclaw Sieroszewski. 
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0 księżych śpiewach, 
byłych i niebyłych 


W Łańcucie przed sądem staje «s. Wł. 
Bachota. Wśród innych zarzutów, przy*o- 
czonych przez akt oskarżenia, jest także 
zarzut, iż ks. Bachota śpiewał. 

Ks. Czuj prawdopodobnie także nieraz 
śpiewał, 

Tylko, że ks. Czuj śpiewał, że „nie chce 
uznania", a ks. Bachota Śpiewał „O cześć 
wam, panowie magnaci!“ 

W demokratycznej republice nie należy 
oddawać czci magnatom. Natomiast zrze- 
kać się uznania — wolno. Bardzo prosi- 
my. 


Wyrok na ks. Bachotę jeszcze nie za- 
padł, ale depesze z Łańcuta brzmią już 
„były proboszcz w Rakszawie”. 

W procesie o zabójstwo Chudzika komi- 
sarz Drewiński przez cały czas procesu 
ne był „byłym”. 

Dopiero po wyroku został „byłym komi- 
parzem“‘. 


Bo ksiadz (ludowy) 1 komisarz (rządo- 
wy) nie z jednego są ciasta... UL 


Tragiczna śmierć 
trzech polskich górników 


Saint - Etienne, 17 października. 
(Od naszego korespondenta), 

Na troncie pracy we Francji poległo 
znowu trzech polskich emigrantów. 

W Roche le-Moliere, na szybie Cha- 
na, w którym przeprowadza się znacz 
ne reparacje, zerwał się kocioł, którym 
opuszczają się zwykle górnicy, zatrud- 
nieni przy reparacji szybu. a 

Przebieg wypadku był następujący: 

Rano o godz. 7-mej, czterech górni- 
ków wsiadło do kotła. Aż do głęboko- 
ści 100 metrów zjazd odbywał się nor- 
malnie, gdy nagle, z niewytłumaczonej 
przyczyny, nastąpiło zerwanie się linyi 
kocioł z zawrotną szybkością zaczął le 
cieć w dół. 

-W mgnieniu oka odbył się poraz nie- 
wiadomo który, jeden z tych wstrząsa- 
jących dramatów życia górniczego. 
Trwał on zaledwie sekuudę, ale sekun- 
da ta tym, którzy ją przeżywali, wyda- 
ła się wiekiem, Rozdzierające krzyki nie 


Wspomnienia 


WACŁAW KORAL: „PRZEZ PAR- 
TJE, ZWIĄZKI, WIĘZIENIA I SYBIR". 

Wspomnienia drukarza z działalności 
w ruchu socjalistycznym i zawodowym. 
Str. 268, Skład Główny: Zw. Zaw. Druk. 
i Pokr. Zaw. w Polsce, Oddział Warsza- 
wa, Warszawa 1933, 


W przedmowie do swych „Wspom- 
nień“ tow. Koral zaznacza, że pragnął 
„utrwalić przeżycia oraz skromną dzia- 
ialność szarego szeregowca sprawy ro- 
Łotniczej, których jest wielu, a którzy 
rie mają możności się wypowiedzieć". 

Zamiar bardzo chwalebny, godny szcze 
iego poparcia, pod jednym wszakże wa- 
runkiem, by ci „szarzy szeregowcy" 
mieli istotnie coś do powiedzenia, by 
nie wypowiadali się dla samego mówie- 
nia. Ale pod tym względem nasz jubi- 
lat — „W'spomnienia* obejmują okres 
1898 — 1928 r. — może mieć sumienie 
spokojne: ma on rzeczywiście |ladną 
przeszłość za sobą i jeżeli skromnie na- 
zywa sebie szarym szeregowcem, to 
przecież tacy szarzy szeregowcy tworzą 
przednią straż klasy robotniczej i pro- 
wadzą ją do zwycięstwa, a tem samem 
zdobywają najpiękniejszą szarżę w ru- 
chu robotniczym. 

„Starałem się pisać prosto i szczerze 
— zwierza się dalej autor — patrząc na 
zdarzenia z punktu widzenia uświado- 
mioneśo robotnika i gorliwego wolen- 
nika Socjalizmu; pisać bezstroznie, bez 
osobistych wycieczek i uprzedzeń do 


Nr. 244, Wiorek, 24 października 1933. 


Literatura „pod kuratelą" 


W „Robotniku* ukazał się artykuł 
Karola Irzykowskiego, w którym wy- 
jaśnia on swoje stanowisko w sprawie 
stosunku literatury do zagadnień spo- 
łecznych. Irzykowski opowiada się za 
„bezpartyjnością" literatów, która — 
według jego mniemania — pozwala 
im pisać w każdem piśmie, bez wzglę- 
du na jego kierunek, byleby dany li- 
terat mial swobodę w wypowiadaniu 
swoich poglądów. 

Poniżej zamieszczamy drukowaną 
w „Robotniku* odpowiedź tow. Nie- 
dziatkowskiego na powyższy artykuł: 


My — ,partyjnicy" mieliśmy i mamy 
taką niezwykłą ambicję, by literaci, 
skrępowani gdzieindziej, mogli się wy- 
powiadać z pełną swobodą na szpaltach 
„Robotnika“. We czwartek właśnie u- 
biegły Karol Irzykowski  „kontratako- 
wał” nasz pogląd na ,.sanacyjną" impre- 
zę pod nazwą „Pion”, wyrażony w ar- 
tykule T. Świeckiego z przed kilku dni. 


Tu zachodzą pomiędzy Irzykowskim 
a nami bardzo istotne różnice. Irzykow- 
ski stawia kwestje mniej więcej tak: 

dajcie nam literatom święty spokój 
z Waszą kuratelą polityczng czy mo- 
ralną! nie militaryzujcie nas w żad- 
nym kierunku; nasz front literacki 
biegnie w innej płaszczyźnie, niż wa- 
sze fronty społeczne i polityczne; nie 
chodzi o to, gdzie piszę, tylko o to, co 
piszę... i t. d., it d. 

Korespondent Irzykowskiego, na któ- 
rego Irzykowski się powołuje, uzupeł- 
ria jego wywody krzykiem rozpaczy: 

uto, co się z nami robi, jest tylko 


szczęśliwych; okropny huk; poczem 
chwila ciszy; rozpacziłwe wołanie gór- 
ników, znajdujących się u podszybia i 
koniec dramatu... 

Dwóch nieszczęśliwych _ poniosło 
śmierć na miejscu, a z dwuch pozosta- 
tych życie szybko uchodzi z pomiażdżo 
nych w okropny sposób ciał. Trzech z 
nich to Polacy: GRZEGORZ ORDAK, 
MICHAŁ WITRACH i ALFONS WIEN 
CIEŻ; czwartym jest Francuz. 

SELIM. 


drukarza 


kogokolwiek, lecz z pewnym krytycy- 


zmem w stosunku do działalności m:e- 
których osób“. 
I zapowiedź tę spełnia, W słowach 


prostych, „robociarskich', maluje przed 
nami dzieje swego życia na tle stesunr 
ków politycznych i społecznych  awej 
epoki Już jako 17-letni chłopiec bie- 
rze udział w konspiracyjnym ruchu za- 
wodowym drukarzy; w rok później u- 
czestniczy w strajku drukarskim; jedzie 
do Niemiec z chęci „zobaczenia szer- 
szych horyzontów", w Berlinie styka się 
zd ziałaczami S, D. K. P. i L i wstępuje 
do tej partji, po powrocie do Warsza- 
wy staje do konspiracyjnej roboty poli- 
tycznej, zakłada drukarenkę i po pew- 
nym czasie wraz z całą prawie organi- 
zacią dostaje się do wiezienia, a na- 
stępnie na Sybir (ta część książki przy” 
nosi dużo ciekawego materjału z dzia- 
Łaności S. D, w Warszawie); dalej nasz 
„sybirak' daje barwny opis pobytu na 
wygnaniu, skąd ucieka do Warszawy, a 
następnie do Krakowa. Rewolucja 1905 
r. zastaje fo ponownie w Warszawie, 
gċzie poznaje znanych działaczy esdec- 
k.ch (Warski, Rotsztadt, Marchlewski, 
Kadek) i bierze udział w ruchu zawądo- 
WYTA. 

Tu warto przypomnieć pewien szcze” 
śl. W ciągu 1905 r. druliarze większo- 
ścią głosów powołali do życia partyjny 
związek drukarzy pod egidą esdeków, 
wbrew P. P, S., która była za bezpar- 


szarganiem łachmana tej nędzy lite 
rackiej, której i tak jest już dosyć". 
Innemi słowy: pozwólcie nam pisać 
tam, ¿dzie pisać możemy i gdzie... nam 
zapłacą: inaczej nie wytrzymamy, bo 
jesteśmy w uędzy.. Poczem przychodzi 
argument zasadniczy: 
mepisarże są własnością całego na- 
rodu, a nie jednej partji*, 
mą 
Na podejścia do rzeczy z punktu wi- 
dzenia „łachmane nędzy literackiej“ 
nie mam argumentów: w takiej samej 
sytuacji znajduje się każdy sekretarz 
Związku Zawodowego Robotników Rol- 
nych, wleczony do Z. Z, Z., każdy pra- 
cownik Kasy Chorych, każdy urzędnik 
poństwowy, każdy robotnik fabryki 
wojskowej, każdy bezrobotny. Tu roz- 
strzygają charaktery, nic rozumowania; 
bo jeżeli ktoś mi oświadcza: 
„muszę pisywać wszędzie, bo muszę 
z czegoś żyć”, 


to żadna dyskusja nie nie pomoże; my 
te rzeczy znamy od tragiczniejszej stro- 
ny; ile to razy słyszałem w latach mi- 
nionych zawstydzony, znużony śmier- 
telnie gios: 
„muszę iść do „sanacji, bo nie mam 
z czego Żyć"... 
sa 

Ale nie wolno doczepiać do takiego 
ujęcia sprawy — jakiejś „filozofii ogól- 
nej”, bo to brzmi zanadto nieszczerze. 
Sam Irzykowski dla siebie tak nie po- 
siępuje; u niego, — „przeniesionego w 
stan spoczynku“ — filoziofia ogólna jest 
szczera; szczera, ale dla nas niezrozu- 
miała... 

Sformułuję parę pytań: 


: 1) czy podobua oddzielić „zagadnie- 
nia literackie" od innych zagadnień 
dzisiejszego życia? 


Oczywiście, niepodobna; zresztą Irzy 
kowski w swojej własnej pracy publicy- 
stycznej, chociażby w swojej walce z 
Boyem - Żeleńsk'm, nawet nie próbo” 
wał „oddzielenie” stosować; 

2) czy można sobie wyobrazić, by 
Irzykowski nie rozumiał, że i „Pion“, i 
sposób powoływania Akademji Litera- 


tyjnością związku. W dwa lata później 
vszechrosyjski zjazd drukarski w Hel- 
smgforsie uchwalił, że drukarze mają 
wę organizować w związkach bezpartyj- 
rych; na mocy tej uchwały związek war- 
szawski (esdecki, nielegalny! połączył 
się z legalnym związkiem... endeckimi 
Nie chcieli bezpartyjnego związku z P. 
P. S., a skończyli na „bezpartyjnym“ 
związku endeckim. 

Za okupacji niemieakiej tow. Koral 
rozwija żywą działalność zawodową; 
jest współtwórcą nowego związku i 
przeprowadza dwa strajki. 

W Polsce Niepodległej staje się kar- 
nym członkiem P. P. S. I nadal poświę- 
ca się umiłowanej pracy zawodowej. 
Ale nie bez goryczy pisze autor o pierw- 
szym strajku drukarzy w r. 1919: „Strajk 
ten był pierwszym strajkiem w Nie- 
podległej Polsce, lecz stosunek kapita- 
listów do pracy nie zmiersił się: tak 
jak za czasów caratu rząd zaareszto- 
wał zebranie Związku za chęć do straj- 
ku. jak w 1918 r. władze okupacyine 
aresztowały i wieziły pracowników nie- 
mieckiej drukarni państwowej, tak teraz 
czynił to samo rząd polski z pracowni- 
kami drukarni „Królestwa Polskiego"... 
Wynika z tego, że I w niepodległei Pol- 
sce robotnicy muszą w dalszym ciągu 
walczyć z całą energią o chleb i wol- 
ność, jak za dawnych czasów". 

Nawoływanie robotników do walki 
o chleb i wolność, o socjalizm, jest myślą 
przewodrią całej książki, jak było i jest 
myślą przewodnią życia jej autora. 

To ideowe podłoże „Wspomnień“, 
oraz bezinteresowność i czystość pobu- 


tury, — to „wprząganie literatury i kul- 
tury do rydwanu systemu rządženia"? 

Oczywiście, Irzykowski, człowiek tab 
wybitnie inteligentny, doskonale te 
rozumie, 


Więc ucieka od zagadnienia; siada na 
pagórku „zagadnień literackich” i etam 
tąd krzyczy do nas: 

„ja jestem literat! ja jestem literat! 
dajcie mi święty spokój z Waszemi 
frontam* spoieczno - politycznemi! js 
jestem własność całego narodu“. 


Owszem, owszem, redakcja „Piona” 
pozwoli z pewnością pisywać na włas 
nych łamach na „własną odpowiedzial: 
ność". Niemniej ci piszący będą „wprzę 
śnięci do rydwanu”.. Będą milcząco 
akceptowali całą rzeczywistość dzisiej- 
szą aż do Brześcia włącznie. 


Na jedną rzecz „niema żadnego spo- 
sobu" jak śpiewa chór Dana w „Re- 
xie"; zagadnienia literackie, zagadnie- 
nia społeczne, zagadnienia polityczne, 
zagadnienia moralne  poplątały się ze 
sobą w taki sposób, ża „pagórek lite 
ratury, „Jako takiej", istnieje tylko w... 
imaginacji literatów. W praktyce trze: 
ba albo zarejestrować się w odnośnym 
urzędzie, albo... stanąć po drugiej stro. 
nie barykady „na całego". 

Przykre to, zato prawdziwe.., 

Obóz „sanacyjny” bez  „kartoteki” 
wogóle niczego nie potrafi Literaci — 
„własność całego narodu"? Ależ natu- 
ralnie, naturalnie... Byle się zarejestro- 
wali... Wszak i p. Szurij zarejestrował 
we właściwym czasie swoją „Wielką 
Rewolucję Społeczną”... 


Jeżeli część literatów, a między in- 
nymi i korespondent Irzykowskiego. 
sądzi, że na tem akurat polega „niezą- 
leżność", — cóż ja — laik — mogę na 
to powiedzieć? Chyba jedno: 

winszuję, ale nie zazdroszczę. 

A „kuratela”? 


Czyście prawdziwej „kurateli“ jesz- 
cze nie zauważyli? „Akademja Litera- 
tury" też będzie podlegała p. cenzoro- 
WL 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 


dek ich autora — uwalnia nas od po- 
trzeby krytykowania wielu jego sądów 
i uwag. Nikt z nas nie zgodzi się np. 
ns jego twierdzenie, że hasła antynie- 
podległościowe S. D. i lewicy P, P. S$. 
były praktyczniejsze i realniejsze, niż 
hasło niepodległości, gdyż właśrie ha- 
sło pozornie najmniej realne okazało 
się najrealniejsze. To, że Polska nie- 
podległość swą zdobyła na gruzach ca- 
ratu, wcale nie jest argumentem  prze- 
ciw hasłu niepodległości, gdyż jak tow. 
Koral sam przyznaje „mie było ohyba 
takich głupców, żeby niepodległość Pol- 
ski chcieli zdobyć bez obalenia caratu”, 
czemu więc pisze, że owe partje anty- 
niepodległościowe miały rację? 

Nie możemy też, mimo uwajwiększego 
wysiłku, ująć historji legionów w takiem 
jednem, jedynem zdaniu: „Polacy w za- 
borze austrjackim utworzyli legjony ja- 
koby (!] do zdobycia niepodległości Pol- 
ski, do walki z Rosją przy boku państw 
centralnych”. 

Ale to są rzeczy mniejszej wagi, le- 
żące na uboczu od głównego szlaku 
„Wspomnień”, po którym kroczy od 
lat najmłodszych nasz od 3 pokoleń „po- 
wiślak”, jak z dumą o sobie pisze ten 
rdzenny i typowy „warszawiak”, tak 
popularny na terenie robatniczym sto- 
licy. 

Warszawa robotnicza 
'dwdzięczyć i  chciwie  pochłaniać 
„Wspomnienia”*. Zwłaszcza drtkarze 
będą mogli tam oglądać $we dzieje iak 
w zwierciadle, i przekonają się, ile z te- 
go czem są dzisiaj, jest z Korala. 

BOR. 


winna mu się 


Nr. 244, Wiorek 24 października 1983 r. 


Proces 0 „marsz na NockoWĘ” 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Tarnów, 28 października. 

Dzisiaj toczyła się w dalszym ciągu rozprawa 
przeciw 46 chliopom z dziewięciu gmin powiatu 
ropczyckiego, oskarżonym o zorganizowanie w 
dniu 20 czerwca br. gromad chłopskich, które 
miały pospieszyć na pomoc chłopom w Nocko. 
wej. y 

Na rozprawę dzisiejszą stawiłło się tylko sze- 
ściu oskarżonych, nadto czterech odpowiada z 
więzienia, 

ŚWIADKOWIE OSKARŻENIA ZAWODZĄ 

Dziś przystąpiono do przesiuchania świadków 
oskarżenia. Przesłuchano jedenasiu świadków. 
Wszyscy oni nic z własnego przeświadczenia nie 
wiedzą i zeznamia ich w gruncie rzeczy niczego 
istotnego do rozprawy nie wnoszą. 

Św. Jan Śledziona z Nawsia zeznaje: Połu. 
dniem szli chłopi ze Szkodnej, z którymi nie roz 
mawiał. Sąsiad mówił świadkowi. że chłopi idą, 
ho w Nockowej czierech chłopów zabito. W nocy 
przyszii osk. Wojciech Sypioń i osk, Błaś, kazali 
się zebrać i iść do Nockowej. Skoro szli wszyscy 
chiopi, poszedł i świadek, lecz nadszedł Tomasz 
Sypioń i powiedział, że niema co iść, bo się nic 
z sobą nie wzięło. Miałem tylko kawałek kija — 
mówi świaśdek. Zaraz z za granicy Zagorzyc wró- 
<iliśmy do domu. 

— A pecoście tam szli do Nockowej? 

L Przypatrzyć się, co się iam dzieje. 

— Daleko od was do Nockowej? 

— Będzie ze trzy miie. 


CZY SZLI „NA PANÓW”? 

Okazuje się, że osk. Sypioń i Błaś nawotywali 
obaj tylko, aby iść do Nockowej, nie kazali z sobą 
niczego brać. Nie mówił wcale, by iść „na pa. 
nów". 

Św: Jan Polucha z Nawsia zeznaje: Około go- 
dziny 12 w nocy przyszli osk, Sypioń i Błaś i wo- 
lali, aby się zebrać na drogę i iść, że każdy musi 
iść, ale nie mówili wyraźnie dokąd iść. Świadek 
posłuchał i poszedł; oskarżeni stali pod domem 
i nie odstąpili, aż się ubrał. Uszli tak około kilo- 
metra. Świadek zapytał oskarżonego: 

— Wojtek, gdzie mię ty prowa ? 

— Chodź, tam %womenda będzie, 


TAM NAM DADZĄ BROŃ! 

Nie pytałem, kto da broń. Uszliśmy parę kro- 
ków, nadszedł ojciec oskarżonego Tomasz Sypion 
i kazał wrócić się, bo niema z czem iść, trzeba 
wrócić się i zabrać z soba siekiery i motyki. 

Nikt nie mówił, że pójdziemy „na panów”. 

Św. Jan Czammik z Wiśniowej widział w ma. 
szerującej grupie chłopów z Nockowej osk. Sian: 
ka i Przybka. Było ich okolo 50. Wołano „wójt 
niech nas prowadzi, dmwać wójta“. Widział przez 
okno, jak osk. Sianek i Orzechowski prowadzili 
wójta. Gdy usłyszeli strzały, zanaz odeszli. Było 
to w odiegłości 2000 kroków od kościoła w Noc- 
kowej. 

a „POD NOCKOWĄ SĄ RUCHY..." 

Św. Józef Zieliński z Wiśniowej poznał w iłu. 
mie chłopów osk. Przybka, Ignasa i Stanka. Nie 
wie, co mówili, bo był w stajni, gdzie ubierał ko- 
mie. Wszedł do stajni Błaś lub Stanek i mówi 
„chodź”, Powiedziałem „nie idę, bo jadę do Rop- 
czyć”. Ktoś mnie wypchnął ze stajni, nie bardzo 
się opierałem. Przez podwórze nikt świadka nie 
prowadził, szedł sam. Poszedł — nie powiedziano 
mu, dokąd; mówiono tylko, że pod Nockową są 
ruchy. Chłopi nie byli uzbrojeni, niektórzy mieli 
kije. niektórzy laski, niektórzy _.. nic. 

Zaszli tak aż pod Nockowę, zauważyli trupy ti 
rannych: policji już nie było. Wrócili więc do 
domu. 

Żadnych aktów teroru świadek nice widział, 
słyszał tylko, że w Wiśniowej wybito szyby. 

Św. Abraham Rock z Bystrzycy, sąsiad osk. 
Siewierskiego. Widział, jak się 20 do 30 ludzi krę- 
cilo na drodze pod domem Siewierskiego; stali 
i chodzili. Nie słyszał, by Siewierski nawoływał 
ludzi, nie widzial go wcale, nie wie, czy Siewier- 
ski poszedł z chiopami. Słyszał tylko okrzyki 
„wychodź”, ale kto wołał nie wie, Siewierski był 
prezesem koła ludowego. 


CZARNA KSIĘGA 


Św, Michał Goles z Bystrzycy: Dnia 9 czerwca, 
po Kozodrzy, słyszał, jax osk. Siewierski przema. 
wiał, by chłopi nie szłi bandami i nie robiłi ba- 
łasu, ale by się koło niego zbierali. Innym razem 
mówił, że kto się nie wpisze do Stronnictwa Lu- 
dowego, ten będzie zapisany w czamej księdze i 
nie będzie miał żadnych praw. Krytycznego dnia, 
gdy gnał krowę w pole, ujrzał 9 ludzi, a wśród 
nich osk. Pacię. Ktoś zawołał na świadka „stój“. 


Chłopi mówili, że idą przed Siewierskiego, bo jest 
coś w Nockowej: „Dzisiaj jest alarm, kto żyje ma 
iść, jak dziś zwyciężymy to wszystkich jedynka- 
rzy cholera weźmie”, 

Świadek nie poszedł z chłopami, bo go rozgnie- 
wało, że tak zdaleka już wołali na niego „stój”. 
Siewierskiego w dniu tym nie widział. 


AMUNICJA, KTÓREJ NIE BYŁO 


Św. Michał Orzechowski z Bystrzycy zeznaje: 
Przyszli do niego Jan Orzechowski i Pacia i mó. 
wili, by iść na Nockową. 

— (o tam jest na Nockowej? 

— Dobra miema, pięciu zabitych i tyłe. 

Stefan Pacia pytał świadka, czy ma jakię na- 
boje karabinowe. Świadek odparł, że nie. Mówili 
mu, że jak z nimi nie pójdzie, to mu szyby wy- 
bi ją. 

Ś. Ostręga: Czy Pacia miał karabin? 

świadek: Nie wiem. 

TAJEMNICE ŚLEDZTWA 

Św. Lona Schonfeld z Bystrzycy nie nie wie o 
osk. Siewierskim, widziała kilku chłopów prze- 
chodzących przed jej domem, jechali w czasie 
Kozodrzy, przed walką w Nockowej. Może dlate- 
go się zbierali, że Siewierski ma mleczarnię. 

Przewodniczący: W protokóle śledztwa zeznała 
pani inaczej. 

Śwładek: Tam musi być omyłka. 

Przewodniczący: W proiokóle jest napisane, że 
świadek widział, jak 20 czerwca Siewierski zgro. 
madził około 1000 iudzi. 

Świądek: Ja widziałam, że ludzie szli drogą, 
która prowadzi obok domu Siewierskiego. Sie- 
wierskiego nie widziałam. $ 

Św. Józef Pazdan z Bystrzycy w dniu 20 czerw- 
ca kopał ziemniaki. Przyszła gromada ludzi, 
wiśród nich Jan Orzechowski i Pacia, zaczepiii 
świadka na drodze, a potem przyszii do niego do 


dzie to przyjdą inni i go nabiją. W rękach mieli 
laski. Świadek powiedział, że nie pójdzie, bo ma 
robotę. s adi 
„NA RZĄD” wa 
św. Wawrzyniec Piczak w Bystrzycy pracowar 
przy naprawie domu; szli chłopi, między nimi 
Orzechowski, Borek i Pacia, Mieli laski trzejnów- 
ki. Wołaii, by iść do Nockowej. Świadek pytał, 
na co? Odpowiedzieli: 

— Na rząd, nie mądruj, mo chodź. bo przyj. 
dzie patrol i będzie brał. 

Świadek odpowiedział: „K...., nie pójdę! i uciekł 
do lasu. 3 

Prokurator: Co to za patrol? 

Świadek: Nie wiem. 

DWAJ STRZELCY z 

Św. Franciszek Róg z Olchowej słyszał strzały 
z Nockowej. Słyszał, jak ludzie mówili, że trzeba 
iść do Nockowej — mie dać niewinnych budzi za- 
aresztować. Rozpoznał osk. Polka, nadto mówio. 
no mu, że był tam osk. Salamon. Qzy ludzie ci po- 
szli do Nockowej — świadek nie wie. Świadek 
jest prezesam Związku strzeleckiego. 

Św. Waienty Bajor z Olchowej: Stał krytycz- 
nego dnia z poprzednim świadkiem, gdy nadeszli 
Polek i Salamon. Zapytał świadek „co tam sły- 
chać". Odpowiedzieli: 

— Naszych kolegów i braci mordają w Nocko- 
wej. 

S. Ostręga: Czy wołali pana, by pan poszedł z 
nimi do Nockowej? 

Świadek: Nie wołali, bo wiedzieli, że nie pójdę. 
Ja należę do Strzelca. Wołali innych chłopów. 


WNIOSEK OBRONY 

Obrońca dr. Merz ponawia wniosek o zwołułie- 
nie osk. Stanka, Przybka i Siewierskiego z wiezie- 
nią wobec tego, że świadkowie oskarżenia co do 
tych trzech oskarżonych zostali już przesłuchani 
i nie zachodzi już obawa, aby oskarżeni mogiń 
wpłynąć na świadków. Prokurator sprzeciwia się 
wnioskowi; trybunał po naradzie postanowił nie 


domu i kazali iść z sobą, grożąc, że jeśli nie pój- | uwzględnić wniosku obrony. 


Unieważnienie paktu czterech 


NIEMCOM NIE WOLNO ZBROIĆ SIĘ 


Londyn, 28 października. „Observer“ donosi, że 
w toku piątkowej rozmowy z ambasadorem an. 
gielskim w Paryżu minister spraw zagranicznych 
Paul-Boncour oświadczył, iż rząd francuski nie 
ma obecnie zamiaru podejmowania jakichkolwiek 
wysiłków w sprawie raiyfikacji paktu czierech. 
Sprawa stanęła na tem, że o ile Niemcy zechcą 
przystąpić do rokowań rozbrojeniowych, mogą to 
uczynić jako członek Ligi Narodów a nie jako 
kontrahent paktu czterech. Dziennik zaznacza da- 
lej, że stanowisko to znajduje aprobatę Londy. 
nu i Waszyngtonu. „News of the World“ dowia- 


duje się że w następstwie rokowań dyplomatycz- 
nych między Paryżem, Londynem, Waszymgto. 
nem i Rzymem osiągnięto porozumienie, wedle 
którego Niemcy w żadnym wypadku mie mogą po- 
dejmować zbrojeń, gdyż zbrojenia niemieckie 
przedstawiałyby nowe niebezpieczeństwo dla po 
koju świata. Dziennik dowiaduje się dalej, że dziś 
odbędzie się w Londynie rada ministrów, która 
zajmie ostateczne stanowisko wobec wystąpienia 
Niemiec z konferencji rozbrojeniowej i Ligi Na- 
rodów. 
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Echa zamachu w konsulacie rosyjskim 
we Lwowie 


REWIZJE I ARESZTOWANIA WŚRÓD UKRAIŃCÓW 


Dochodzenia w sprawie zamachu w konsulacie 
sowieckim we Lwowie prowadzone są w trybie 
doraźnym. Rozprawa dorażna ma być wyznaczo- 
na w przyszłym tygodniu. Spodziewane jest, że 
dochodzenia ujawnią tło zbrodni, inicjatorów i 
ewentualnych pomocników i podżegaczy. Z do- 
tychczasowych zeznań aresztowanego wynika do- 
wodnie, że zamachu dokonała UON na rozkaz 
kierujących czynników UON. 

W zwięzku z zamachem dokonano na terenie 
Małopolski Wschodniej szeregu aresztowań osób 
podejrzanych o udział w organizacji UON. Szcze- 
góły dochodzeń i nazwiska aresztowanych ze 
względu na dobro śledztwa irzymane są w ia- 
jemnicy. 

Zwłoki tragicznie zmarłego funkcjonarjusza 
konsulatu sowieckiego we Lwowie Maiłowa będą 
w sposób oficjalny wydane konsulowi sowieckie- 
mu, który wyda zarządzenie co do pogrzebu. Po- 
grzeb funkcjonarjusza konsulatu odbędzie się z 
należnemi honorami. 

Zastrzełony Aleksy Maiłow liczył lat 23, pocho- 
dził z, Moskwy, pracował jako robotnik, był sy- 
nem robotnika. Maiłow był nieżonaty i przybył 
na placówkę lwowską dopiero przed trzema ly- 
godniami z Moskwy. Transport trumny odbędzie 
się drogą na Szepielówkę i Charków do Moskwy. 

W niedzielę rano przybył do Lwowa równo- 
cześnie z radcą poselslwa sowieckiego p. Podol- 
skim redaktor Kowalski, warszawski korespon- 
dent „Tassa“ i „Izwiestji”. Redaklor Kowalski in- 
teresuje się żywo przebiegiem wypadków w kon- 


sulacie sowieckim. s 
SEKCJA I PRZEWIEZIENTE ZWŁOK 


Wczoraj przedpołudniem dokonano w Instytu. 
cie medycyny sądowej sekcji zwłok zabilego Mai. 
łowa. Stwierdzono, że otrzymał on dwa strzały 
śmiertelne w głowę i serce, 

O godzinie 7 wieczorem przewieziono zwłoki 
Maiłowa do biur konsulatu sowieckiego, a nasię. 
pmie na dworzec kolejowy, skąd odesłane zostaly 
do Rosji. 

ARESZTOWANIA 

W związku z zamachem na konsulat sowieck 
aresziowano we Lwowie około pięćdziesiąt osób 
w sferach ukraińskich. Również dokonano aresz- 
towań w województwach; stanisławowskiem i 
tarmopotskiem. 

ZAMACHOWIECG 

Charakterystyczne, że gdy nikt jeszcze w Pol. 
sce nie znał nazwiska zamachowca, pisma niemie. 
ckie nazwisko jego podaly. Brzmi ono: Mikołaj 
łŁemyk. Miał on dokczać zamachu na konsula so- 
wieckiego liałuhę. Pomylił się jednak i zabił funk 
cjonarjusza konsulatu Maiłowa. Zaznaczyć nale- 
ży, że zamach pozoslaje w ścisłym związku z prze. 
śladowaniami Ukraińców «w Rosji. Zamacho- 
wiec Łemyk liczy lat 18, jest studentem I-szego 
roku wydziału matematyczno-przyrodniczego na 
uniwersytecie lwowskim i pochodzi z rodziny 
włościanskiej z okolic Lwowa. Do Lwowa przy= 
jechał na rozkaz paatji, 


TELEGRAMY 


NOWY POSEŁ ŻYDOWSKI W SEJMIE 

Warszawa, 23 pażdziernika (tel. wł.). Obradu- 
jaca tu rada partyjna organizacji sjonistycznej 
uchwaliła opróżniony przez usląpienie posła 
Grunbauma manda! do Sejmu powierzyć b. posio. 
wi Hartgiasowi, który oświadczył się za zaniecha- 
niem prowadzonej przez Grůnbauma polityki opo- 
zycyjnej wobec rządu. 

DOLAR 

Warszawa, 23 października (tel. wł.). W obro- 
tach prywatnych płacono dziś 625 zł. Bank Pol- 
ski płacił 622 zł. 

KTO WYGRAŁ 100.000 ZŁ.? 

Warszawa, 23 października (tel. wł.). W dzi- 
siejszem ciągnieniu loterji państwowej 100.000 zł. 
wygrał nr. 81897; 10.000 zł. nr. 15048; 2000 zł. nr. 
157489. W popołudmowem ciągnieniu po 2000 zł. 
wygrały nra 98968 i 111653. 

MIĘDZYNARODOWE BIURO PRACY 

Genewa, 23 października. Rada administracyjna 
Międzynarodowego Biura Pracy zcbrałą się dziś 
na zwyczajną sesję jesienną. Reprezentowane są 
prawie wszystkie pańsiwa europejskie, jedynie 
delegacja niemiecką jest nieobecna. 
ZGON PRZYWÓDCY RUCHU HINDUSKIEGO 

Genewa, 23 pażdziernika. Ubiegłej nocy zmarł 
tu były prezydent parlamentu indyjskiego, Patel. 

HURAGAN NAD PORTUGALJĄ 

Paryż, 23 października. Nad wybrzeżem Por- 
tugalji szalała wczoraj gwałtowna burza, która 
wyrządziła znaczne szkody. Wiele łodzi rybackich 
zostało zniszczonych, przyczem 8 rybaków uto- 


nelo. 

a TAJEMNICZY LOT LINDBERGHA 
Londyn, 23 pażdziernika. Lotnik amerykański 

pułkownik Lindbergh wysiariował dzis z malzon- 

ka z Southampton w niewiadomym kierunku. 


ROOSEVELT ZA STABILIZACJĄ DOLARA 

Nowy Jork, 23 października. Prezydent Roose. 
welt wygłosił wczoraj wieczór przez radjo prze- 
mówienie, w którem wypowiedział się za koniecz- 
nością ujęcia przez rząd amerykański kontroli 
mad wartością złota dolara, aby przez nadmierne 
wahanie kursu dolara nie unicestwić akcji zmie- 
rzającej do podniesienia ceny surowców. 


LISTY Z KRAJU 


Z JELENIA (pow. Chrzanów) piszą nam: Do- 
pżki do naszej ubogiej gminy nie zawitał ksiądz 
Piotr Jurko, dopóty obywatele Jelenia nie byli 
ustawicznie naciągani na nieuzasadnione wy- 
datki, które szczegółnie, w chwili obecnej, nie 
powinny nękać już i lak zubożałej tutejszej lud- 
ności, przeważnie robolniczej. Niestety, ksiądz 
Jurko kryzysu nie zna i dobrał sobie poskuszny 
komitet kościelny, w ktorego sklad wchodzą: ks. 
Jurko jako przewodniczący, były naczelnik gminy 
Gołczyk, emeryt Nawrocki Wojciech, rolnik Zu- 
bel Antoni i rolnik Kula Wojciech. Kandydatów 
do tego komitetu dostarczyli i głosowaniem po- 
parli, jak zwykle, enperowcy i komuniści, oraz 
sanatorzy. Ten komitet, który ze względu na swo- 
je uposażenia nie zna także dzisiejszej nędzy ro- 
botniczej, stara się dogadzać ks. proboszczowi we- 
dług jego życzeń bez względu na to. czy parafja- 
nie mogą te ciężary ponosić i czy to jest już obec- 
nie potrzebne. Dolychczasowa plebanja jest je- 
szcze w dobrym stamie, i może wystarczyć jeszcze 
na długie lata, jednak na życzenie księdza pro- 
boszcza buduje się plebanję nową i to bardzo 
kosztowną, jak na dzisiejsze czasy i na tak ubogą 
gminę. Świeżo znów ks. Jurko przedstawił swo- 
jemu komitetowi kościelnemu konieczność budo. 
wy nowego kościoła w Jeleniu, która to budowa 
została obliczona na 303 tysiące złotych! Natural. 
nie kosztorys ten tak, jak i wszystkie inne, wy- 
niesie o wiełe więcej! Tak wyszli obywatele w Je- 
leniu na obiecankach i radykaliżźmie komunistycz- 
no-enperowsko-sanacyjnym. Mogą robotnicy nie 
mieć pracy, niech giną z głodu wraz ze swemi 
rodzinami, byleby tylko kapitaliści mieli zyski 
z przemysłu, a księża z pokory biednych ludzi. 
Także i w Jełeniu jest dość duży procent rozum- 
nych obywateli, którzy przeciwko takiemu postę- 
powaniu komitetu będą się bronili, gdyż nie 
można pozwolić na nakładamie na ludność takich 
ciężarów. Robotnicy i obywatele Jelenia! Rozważ- 
cież czempredzej, do czego was doprowadza de- 
magogja uprawiana: przez bigos sanacy jno-enpe- 
rowsko-komunistyczno-klerykalny. Z ramienia 
CZG i PPS odbyto w powyższej sprawie zgroma- 
dzenie i powzięto stosowną uchwałę, Którą złożo- 
no w starostwie jako protesi. 

Z JAWORZNA piszą nam: Z okazji przejścia 
dyrektora Jaworznickich komunalnych kopalń 


Nr. 244, Wtorek 24 pażdziernika 1933 r. 


Andrzej Strug nie przyjął mianowania 
do akademji literatury 


Warszawa, 23 października (tel. wł.). Prasa 
donosi, że inauguracyjne posiedzenie akademii ii- 
terackiej odbędzie się we środę. Posiedzenie otwo. 
rzy przemówieniem premjer p. Jędrzejewicz. Na 


miejsce tow. Andrzeja Struga, który nie przyjął 
nominacji na członka akademji, ma wejsć p. Fer- 
dynand Goetlel. m 
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Wyrok za oktawę Bożego Ciała w Grodzisku 


(Telefonem od naszego korespondenia) 
Rzeszów, 23 października. 
Dziś popołudniu ogloszony został wyrok w pro- 
cesie o krwawe zajścia w Grodzisku, podczas ok. 


na karę więzienia od 6 miesięcy do lat 4. Oskar- 
żeni o przywództwo Antoni Urban i Ludwik Maj. 
kut skazani zostali każdy na 4 lata więzienia, Woj. 
ciech Bechia na 3 lat, Jan Kula na 2 i pół roku, 


tawy Bożego Ciała. Na 49 oskarżonych skazano 37 į Jan Róg na 2 lata więzienia, , 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


Berlin, 23 października. W dzisiejszym dniu 
rozprawy o pożar Reichstagu zeznawali przeważ- 
nie rzeczoznawcy. Jako pierwszy zeznawał lajny 
radca rządowy prof. Josse. Oświadczył on, że szyb- 
kie rozprzestrzenianie ognia wskazuje, iż oprócz 
zapalników węglowych użyto większej ilości ma- 
terjałów łatwo palnych, przeważnie płynnych. 
Zdaniem jego maierjał palny został podłożony w 
różnych częściach sali. Wskazuje on na możli- 
wość ukrycia materjałów palnych w części sali 
przeznaczonej dla sienografistów. Silny osad sa- 
dzy wskazuje zdaniem jego na to, że użyto więk- 
szej ilości materjału łalwopainego, przypuszczał. 
nie około 20 kg. benzolu lub natty. Ze względu 
na niedostateczny doplyw powietrza materjał ten 
spalał się źle, pozosiawiając wiele sadzy i gazów. 
Przygotowania do pożasu uuiusiały zająć ałuższy 
czas i nie mogły być wykonane przest samego 
Lubbego krótko przed podpaleniem. Podpalenie 
dokonane zostało ze znajomością rzeczy. Rzeczo- 
znawca nie wyklucza możliwości, że jako miej- 
sca do przechowywania malerjałów palnych mo- 
żna było użyć schowki umieszczone z tyłu za 
krzesłami poselskiemi, Zdaniem jego buiet pod- 
palony został tylko w tym celu, aby odwrócić u- 
wagę od główiej sali posiedzeń. W toku wymia- 
ny zdań rzeczoznawca oświadcza, że zachowanie 
się van der Łubbego w czasie pożaru jest dla 
niego zagadką psychologiczną. Ponieważ w ru- 
mowisku nie znaleziono żadnych śladów flaszek 
lub naczyń, które mogły posłużyć do przeniesie- 
nia materjałów płynnych, rzeczoznawca wskazu- 
je, że płyn ten mogli sprawcy przynieść w balo- 
nach gumowych. 

Nadprokurator oświadcza, że pragnie na nie- 
korzyść Torglera przyjąć, iż w czasie od g. 2020 
do 2045 zajmował się tenże przygotowaniem 
materjału palnego i zapytuje, czy przy opuszcza- 
niu Reichstagu byłoby od niego czuć zapach ben- 
zyny lub nafty. 

Rzeczoznawca prof. Josse nie umie dać na to 
odpowiedzi, a wreszcie po dłuższej dyskusji do” 
chodzi do wniosku, że, gdyby zmienił ubranie i 
umył ręce, nie byłoby czuć od niego żadnego za- 
pachu wymienionych materjałów. 

Torgler zwraca uwagę, że o godz. 20'45 był już 
dawno-w lokalu Aschingera. Reichstag opuścił 
już przed 20'20. Z benzyną ani żadnym innym 
podobnym materjaiem palnym cale życie nie miał 
do czynienia. 

Dymitrow zapytuje, czy jedna osoba mogła w 
ciągu kwadransa wzniecić podobny ogień, na co 


węgla inż. Emila Czerlunczakiewicza do Krakowa, 
robotnicy myję jaworznickich z wdzięczności 
za jego długoletnią życzliwość w stosunku do ro- 
botników, urządzili mu uroczystość pożegnalną 
w dniu 1 października. Zebrali się robotnicy 
wszystkich kopalń jaworznickich w izbie zbornej 
na kopalni „Józef Piłsudski”, gdzie również na 
zaproszenie robotników przybyli wszyscy urzęd- 
nicy dyrekcji jaworznickich kopalń oraz biur pry- 
walnych. O godz. 1030 przyjechał czcigodny dyr. 
Czerlunczakiewicz w towarzystwie p. inspektora 
inż. Zechentera oraz ks. kanonika Sitki. Uroczy- 
stość zagaił jeden z roboiników, witając wszyst. 
kich uczestników. Okolicznościowe przemówienia 
wygłosili delegaci załóg robotniczych. W między. 
czasie wręczono p. dyrektorowi skromny upomi- 
nek od robotników. Wzruszony dyrektor podzię- 
kował robotnikom i urzędnikom za okazaną mu 
życzłiwość i prosił obecnych o dalszą zgodną 
współpracę. Po uroczystości odbyła się wspólna 
fotograłfja. Z okazji uroczystości p. dyrektor prze- 
znaczył kwotę 2.000 zł., która została rozdzielona 
między biednych robotników. Równocześnie po- 
dobne podziękowanie złożono pani dyrektorowej 
Czerlunczakiewiczowej za jej pomoc i opiekę nad 
miejscowymi biednymi starcami i chorym? robot- 
nikami oraz dziećmi robotników. 


rzeczoznawca oświadcza, że pierwotnie wykluczał 
taką możliwość, gdy jednak zobaczył zręczność 
Lubbego to sądzi, że przy odpowiedniem przygo- 
towaniu mógł tego sam dokonać. 

Celem ustalenia, kiedy ostatni raz w dniu 27 
lutego dokonano kontroii Reichstagu przesłucha- 
no ponownie administratora Reichstagu. hitle- 
rowca Scranowilza. Oświadczył on, że przeszedł 
salę plenarną i część przeznaczoną dla stenogra- 
fów między 11 a 12 w południe, nie zauważył 
jednakże niczego podejrzanego. 

Rzeczoznawca dr. Schatz zapytuje, czy prawdą 
jest, że w pobliżu sali dla stenografów znajdował 
się podręczny magazyn, zawierający naitę i inne 
mater jały łatwo palne. 

Seranowitz stwierdza, że jest tam skład pod- 
ręczny materjału, służącego do czyszczenia. Za- 
wierał on natię, spirytus do czyszczenia okien, 
oraz płyn do rozpuszczania wosku. Dodał jednak, 
że sklad ten był stale zamknięty. 

Na żądanie Torglera Scranowitz stwierdza, że 
w dniu 14 lutego dokonano rewizji policyjnej we 
wszystkich lokalach frakcji komunistycznej, nie 
znajdując żadnego śladu materjałów łatwo pal- 
nych. c 

Przedłożone orzeczenie prof. Jossego przyjął 
van der Lubbe miłczeniem. Zapytany, czy prze- 
był drogę w dniu pożaru, jak to przedstawił rze- 
czoznawca, van der Lubbe odparł cicho: „Tak'. 

Na drugie pytanie, czy pożar wzniecił płonącą 
materja, odpowiedział: „Tego nie mogę powie- 
dzieć”, > 

Jako drugi rzeczoznawca zeznawał dyrektor 
straży pożarnej dr, Wagner. Opisywał on podjęte 
przez komisję próby podpalenia masywnych dę- 
bowych krzeseł, jakie się znajdują w głównej sali 
posiedzeń. Próby dały wynik negatywny. Użyto 
najpierw zapalników węglowych, jednakże w cią- 
gu 18 minut nie udało się krzeseł podpalić. Użyto 
jeszcze funt taśmy filmowej, a mimo to me zdo- 
łano krzeseł podpalić do tego stopnia, aby już da- 
lej same płonęły. Dopiero gdy użyto materji prze. 
syconej cieczą łatwo palną, zdołano wzniecić o- 
gień. Świadek dochodzi do przekonania, że do 
wzniecenia pożaru potrzeba było więcej czasu, o- 
raz więcej, aniżeli jednej osoby. 

Następny rzeczoznawca, zaprzysiężony chemik 
sądowy dr. Schatz doszedł w swych dochodze- 
niach do wniosku, że pozar wzniecony został za- 
pomocą płynu samozapalnego. Wedle jego prze- 
konania nie chodziło w tym wypadku o podpale- 
nie przy użyciu nafty czy benzyny, gdyż w razie 
rozlania większej ilości nafty lub benzyny byłyby 
powstały zupełnie inne zjawiska. Utworzenie się 
podczas pożaru mgły każe mu przypuszczać, że 
właśnie chodzi o płyn samozapalny, którego użyto 
w ilości 4 do 5 litrów. Także przebieg pożaru u- 
twierdza go w jego przypuszczeniu. Ze względu 
na bezpieczeństwo publiczne rzeczoznawca za zgo- 
dą trybunału nie wymienia nazwy tego płynu sa- 
mozapalnego, oświadcza jednak, że przepojona tą 
cieczą materja zapala się w ciągu 20 minut do 
półtorej godziny. Płyn ten ma zapach podobny do 
karbolu i jest stosunkowo łatwy dv nabycia. Prze- 
pojone nim znajdujące się w Reichstagu ręczniki, 
lub portjery wystarczyły do wzniecenia pożaru. 
Rzeczoznawca jest przekonany, że czynu tego nie 
dokona] van der Lubbe, lecz ktoś inny. Obowiąz. 
kiem Lubbego było tylko wziąć na siebie winę, 
pozatem był on tam zupełnie niepotrzebny. Ciecz, 
o której mowa, ma zapach karbołu. Zapach ten 
z trudem tylko można usunąć. Gdyby więc van 
der Lubbe miał z nim coś do czynienia, byłoby od 
niego czuć ten specyficzny zapach. 

Nadprokurator zapytuje rzeczoznawcę, czy Tor- 
gler mógł się posługiwać tym plynem, a mimo to 
nie nasiąknąć jego zapachem. 

Rzeczoznawca stwierdza, że tylko w wyjątku- 
wym wypadku, gdyby się go ani ręką ani odzie- 
żą nie dotknal. 

Na tem rozprawę odroczono do jutra, 
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Z dnia 


BYŁ SOBIE GRÓD... 

Gród ten zwał się Leopolis „semper fidelis" 
Ì był kawalerem orderu.. pardon! — od nie- 
dawna dwu — orderów. Miał on ratusz — gdzie 
zasiadały grube ryby — szpetny, ale wewnątrz... 
ta joj!!! 

Otóż pewnego dnia do ojca miasta, który zwał 
się Noe Trojanowski (zapewne walczył pod Tro- 
ją) rzekł Pan: Policz twoich wiernych i prze- 
patrz czy mają czyste rączki, albowiem powia- 
dam ci, że miasto to przestało być „semper fi- 
delis!" Jezeli znajdziesz 10-ciu czystych, naten- 
czas uratujesz to biedne miasto, jezeli nie, to 
sprawię deszcz łańcuszków i archanioła Lin- 
derta dla spraw specjalnych z mieczem ogni- 
stym. 

Biedny ojciec miasta podrapał się w umęczo- 
ną głowę. Pan rzekł, a to nie jest byle pułkow- 
nik i rozkaz musi być wykonany — pomyślał 
i zawołał: Rozkaz, Panie! 

Następnie wsiadł w luksusową limuzynę ma- 
gistracką i pojechał szukać onych 10-ciu mężów 
sprawiedliwych, pewny, że uratuje miasto od 
zagłady, 

Ale zawiódł się srodze biedny ten mąż, szu- 
kając onych nadaremnie. Zapytał więc na „chy- 
bił trafił ' swego dyrektora od porządków i czy- 
stości miasta. Czy czynisz wszystko tak, by był 
ład w mieście, który może ułagodzić gniew Pa- 
na? Czyszczę ile wiezie, wedle możności sił mo- 
ich, a nawet inni mi pomagają. 

I przekonał się ojciec miasta, że prawdę rzekł, 
albowiem nawet kasy były czyściutko powy- 
miatane. Wówczas wszedł archanioł z mieczem 
ognistym i wygnał pana dyrektora z raju czy- 
stości miasta, z tą różnicą, że Adam poszedł 
w świat szeroki, a jemu wyznaczyli bardzo mało 
miejsca. Następnie zapytał strapiony ojciec mia- 
sta, „dyrektora“ od wszystkiego: Czy jesteś wier- 
ny? O! Panie! — zawołał borys — jakżebym 
nie miał ci być wierny, jeżeliś ty mnie prote- 
gował. Uśmiechnął się Noe radosnie; zapytał 
znowu: A jesteś czysty? Więcej, aniżeli myśla- 
łeś mój panie, koinpletnie czysty. I tak było 
w rzeczywistości; w kasach było za czysto. I 
znów archanioł miał robotę, a ojciec miasta za- 
płakał gorzkiemi łzami przeklinając swego pu- 
pila i jego wdzięczność i przygnębiony udał się 
na dalsze poszukiwania onych 10-ciu czystych. 
Udał się do „gospodarza magistratu: Czy gospo- 
darujesz sprawiedliwie? — Tak, panie! 

Pokaż rączki mój dobry człowiecze! — Brudne 
są, albowiem reperuję nasz domek ukochany. 
Pokaż mówię!.. huknął ojciec groźnie. Rączki 
gospodarza nie były brudne z pracy, ale lepkie, 
gdyż do nich przylegał każdy papier. Znowu 
musial archanioł Lindert skrócić „ciężką pracę” 
utrudzonego gospodarza. 

Następnego ranka pojawił się ojciec miasta 
w aresztach miejskich, myśląc: „Tu chyba pa- 
nuje sprawiedliwość“ i pełen otuchy pyta: Czy 
pilnowałeś bezpieczeństwa publicznego? O, tak 


panie! — Czy zamykałeś sprawiedliwie? Tak: 


jest panie! zamykałem co wpadło pod rękę. I 
prawdę rzekł, albowiem magistrackie pieniądze 
były zamknięte w prywatnej kasie naczelnika. 
Tu znowuż zjawia się archanioł Lindert, a czyn. 
ność jego jest uproszczona do translokacji naczei. 
nika z I piętra na parler i zwycięstwa proleta- 
rjatu nad dyktaturę. Mianowicie, dozorca więzien- 
ny jak ongi we Francji lud swego króla, zamknął 
z satysfakcją swego eks-naczelnika. 

— Nosił wilk, ponieśli i wilka... 

Ciężkim krokiem luksusowego „Steiera"* po- 
wlókł się ojciec miasta do „Concordji”, „Tu chy- 
ba, gdzie ma do czynienia z majestatem śmierci 
panuje czystość" — pomyślał gorzko. 

Czy chowaliście sprawiedliwie? Tak panie. 
Chowałem uczciwie co się nawinęło. I prawdę 
rzekł: wystawiał rachunki za pogrzeby ludzi, 
którym się ani nie śniło umierać, a najgłębiej 
chował gotówkę miejską, by nie czuć było roz- 
kładem. 

Ale ludzie są niesprawiedliwi i archanioł Lin- 
dert przyczynił się do schowania go żywcem za 
jego gorliwość. Panie! — zawołał zrozpaczony 
ojciec miasta — gotówka pali się w rękach na- 
szych dyrektorów. I pognał na strażnicę pożar- 
ną po ratunek. ale tu urzędował już niezmordo- 
wany archanioł Lindert, ponieważ i tu — pie- 
niądze się spaliły, względnie rozciećkały. 

Wezbrało bólem Serce ojca miasta i zaniósł 
się placzem. Pan spuszcza swój gniew na nas — 
wolał. Zostanę chyba sam w całym magistracie 
bez mojej świty. Przyjdzie chyba skończyć 
w Zakładzie dla sierót... 

Wtem zapukał woźny, podając list. Noe go- 
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rączkowo rozdarł kopertę, pewny, że Pan zsyła 
jakąś radę i przeczytał zdenerwowany: 
Panie! 

W naszem mieście Lembergu zło dziejewsię. 
Jednakże wszystkie kawałki były wykonywane 
z precyzją przechodzącą zawodowych kasiarzy. 
Przeto pozwalamy sobie zaofiarować miastu do 
nowego herbu drugi krzyż, który nasz cech przy- 
znał w dowód podziwu i starannego wykonania 
tych wszystkich grand na wielką skalę. 

Ze szczerem koleżeńskiem pozdrowieniem 
Zawodowy Związek Kasiarzy we Lwowie. 

Noe złapał się za głowę i wysłał ostatniego 
dyrektora swego drugiego pupila, z grzesznego 
miasta do Palestyny, by nie nasiąkł bakcylami 
zarazy. i 

I został sam w pustym ratuszu z bolesnem 
zapytaniem: 

Quo vadis Leopolis mój?... k 
5 Spisał K. L. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Wtorek, 7'30: Gotówka". a 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Wtorek, 7'30: „Dzika pszczoła”, 
Środa, 7'30: „Dzika pszczoła” 
COLOSSEUM 
Film: „Eskadra śmierci“ i rewja „Zobacz choć raz", 
WIADOMOŚCI RADJOWE 
Środa, 4'10 popołudniu: Słuchowisko dla dzieci pod 
tytułem „Piastowa gołąbka w sępiem gnieździe" Ma- 
rji Dynowskiej. zaś o godzinie 6'20 wieczorem kon» 
ceñ chóru Dana. O godzinie 8 wieczorem „Przyje- 
mna godzina” z Warszawy z udziałem Rentgena. 
-=o = 


W ZWIĄZKU AKADEMICKIEJ MŁODZIEŻY ZJEDNO- 
CZENIOWEJ (Sobińskiego 7) odbędzie się w niedzielę 
22 bm. o godzinie 3'30 popołudniu odczyt mgr. Fella 
pod tytułem „Idea nowej asymilacji w dobie dzisiej- 
szej”. 
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SPOCZYNEK NIEDZIELNY W MAGISTRA- 
CIE. Ubiegłej niedzieli pracowali w magistracie 
lwowskim malarze, zajęci pizy odnąwianiu biur 
w raluszu. Obowiązuje jeszcze usiawa o spoczyn. 
ku niedzielnym, nawet wymierza się surowe kary 
za łamanie tego zakazu, w przemyśle piekarskim 
stoczono ostanio lylaniczne walki w sprawie spo- 
czynku niedzielnego, tylko w samym ratuszu, na 
oczach władzy, w gmachu władzy miejskiej i w 
jej biurach w niedzielę się pracuje 

SAMOBOJSTWO EMERYTOWANEJ NAUCZY 
CIELKI. Leokadja Krzyczkowska (Dwernickiego 
28) emerytowana nauczycielka, licząca lat 75, po- 
pełnila samobójstwo przez zalrucie się gazem 
świellnym. Powód dotychczas nieustalony. 

BÓJKI WSZECHPÓLSKIE, W niedzielę, po 
poświęceniu szlandaru młodzieży wszechpolskiej 
uczesinicy tej uroczystości wszczynali bójki na 
ulicach miasta, zaczepiając i bijąc żydów. Wezo- 
raj powtórzyły się wybryki endeckie na ul. Aka. 
demickiej. 

WŁAMYWACZE W KANCELARJI ADWOKA. 
TA HERSCHTHALA. Do mieszkania tow. dra 
Herschthaia (Kraszewskiego 21) wlamali się ubie. 
głej niedzieli popołudniu jacyś nieznani sprawcy, 
którzy po rozpruciu kasy zrabowali znajdujące 


| się tam 300 zlotych i weksle. 


KOSZTOWNA BIELIZNA. Józefowi Landesber. 
gerowi (Wolność 9) skradziono kiłkanaście sztuk 
bielizny damskiej i męskiej. Widocznie w bieliż- 
nie p. L. miał ukryty jakiś skarb, skoro szkodę 
obliczą na 4 tysiące złotych. 

ŁAPAJ ZŁODZIEJA, Posterunkowy P. P., pel- 
niący slużbę w weslybulu dworca Podzamcze, u- 
słyszał nagle krzyk „lapaj złodzieja“, równocześ. 
nie zcbaczył uciekającego osobnika. Posterunko- 
wy wezwał owego osobnika, aby się zalrzymał, 
gdy ten nie usluchał, lecz mimo wezwania ucie- 
kał w dalszym ciągu, posierunkowy strzelił, 1a. 
niąc ucickającego w siępę prawej nogi. Okazało 
się, że osobnikiem tym był Michal Buczko (Domsa 
3), znany kieszonkowiec, który przy kasie kolejo. 
wej usilował okraść jakiegoś podróżnego. 

GALANTERJA. Do sklepu galanteryjnego Sa- 
muela Wagnera (Łazienna 3) wlamali się zlodzie. 


na ubrania męskie wizytowe, 
SPORTOWE, KOST JUMY 
i PŁASZCZE DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDUR- 


w wielkim wyborze poleca 


Ludwik Ralski 


Lwów, Rutowskiego 7. 
(naprzeciw katedry) 
Towary wybór. 


Ceny najniższe. 


je, którzy skradli większą ilość towarów, warto- 
ści 13.000 złotych; na gorącym uczynku właąma- 
nia do sklepu gaianteryjnego schwytano Bogdana 
Tuchowicza. a Joachima Waldnera schwytano z 
pakunkiem galanterji, wędrującego po ul. Ko- 
pernika. 

OSZUSTWA KOPERTOWEGO dokonano wczo- 
raj na szkodę Marji Mactury. Straciła ona 600 zł. 
i 7 dolarów. 

Z PROWINCJI f 

WZGARDZONA MIŁOŚĆ. W Zrenciu (powiat 
Krosno) Władysław Szymankiewicz pchnięciem 
sztyletu zamordował Anielę Skórównę. Powodem 
mordu nieodwzajemniona miłość. 

WIĘZIEŃ NA URLOPIE ZABITY PRZEZ 
POLICJANTA. W Łanach koło Lwowa zastrzejo- 
ny został przez policjanta więzień Brygidek Jan 
Dubik, który otrzymał urlop dla obrobienia pola. 
Gdy po upływie urlopu więzień się nie zgłaszał 
wysłano po niego policjanta. Dubik kopał właśnie 
kartofle i na widok zbbiża jącego się policjanta po- 
czął uciekać. Poslerunkowy strzelił do uciekają- 
cego Dubika, kładąc go trupem na miejscu. 


Że sportu 


RUCH NA CZELE TABELI. Ruch, zwyciężając ŁKS 
w Łodzi (4:0), poprawił znacznie awój dorobek punkto- 
wy, no i szanse na mistrza polskiej ekstrakiasy piłkar- 
skiej. Cracovia zremisowała w spotkaniu z Wisłą (1:1) 
i właściwie rzec można przekreśliła temsamem swe mi- 
strzowekie ambicje. Obliczaja szansa mistrzowskie we- 
dług straconych punktów, zauważamy najlepszą pozycję 
Ruchu, który na stronie swych strat ma 4 pumkty przy 
12 zdobytych, Wisła ma straconych 6 punktów, zdoby-. 
tych 12, Pogoń również 6 straconych jak Wieła, zdo- 
bytych 10, a Cracovia 7 etraconych i 7 zdobytych. — 
W najbliższą niedzielę spotkają się: Cracovia z ŁĘS w 
Krakowie i Legja z Ruchem w Warszawie. 

ZAWODY MIĘDZYUCZELNIANE. W punktacji ogól- 


nej wygrała Politechnika przed Weterynarja Uniwcersy- , 


letem i WSHZ. Politechnika zdobyła punar na włas- 
nośćć. 

RKES—STRZELEC. Przygwiatająca przewaga robotini- 
ków zwłaszcza w drugiej połowie. Łupem bramkowym 
podzielili się wszyscy napastnicy oraz z pomocy Ney- 
man i Żelazko. Gra fair, tempo szybkie, którego nie 
mógl na dłuższy czas wytrzymać Strzelec. Sędziował p. 
Kmiciński, 

REKORD—ZENIT 7:1. 

LWOWIANKA—IMPERATOR 3:0 v. o. W tabeli pro- 
wadzi RKS z 35 punktami przed Rekordem 34 punkty, 
Lwowianką 33 punkty, TSL 23 punkty, Jutrzenką 29 
punktów itd. Na uwagę zasługuje stosunek bramek RKS 
63:13. 

ZORZA (Winniki) MISTRZEM KLASY C, Zorza zwy- 
ciężając Orlęta z Bóbrki 4:0 uzyskała mistrzostwo kla- 
sy C } na rok przyszły znajdzie się w rozgrywkach o 
misirzostwo klasy B. 

KTO BĘDZIE W LIDZE OKRĘGOWEJ? Kto będzie 
w lidze okręgowej. nie jest może tak ciekawe. jak czy 
wogóle istnieje sens tworzenia takiej ligi. Cała kombi- 
nacja z ligą obliczana była ne kasę, a ponieważ Has- 
monea ma mało szans na otrzymanie miejsca w tej „no. 
wej elicie" łwowwkiej klasy A, odpada najgłówmejszy 
bodziec — kaca. Narazie jako kandydaci do „elity“ po 
wczorajszych wynikach (Lechja —Sokół II 3:2, Ognisko— 
Ukraina 3:0, Resovia—Świteź 3:0, Pogoń-—-Hasmonca 
4:1) ea: Lechja, Ukraina, Świteź. Resovia, Pogoń I b. 
Revera, Pogoń (Stryj), na dalszych miejscach Hasmonea, 
Sokół II, Ognisko, Biały Orzeł. 

WIDMO DEGRADACJI CZARNYCH STAŁO SIĘ JUZ 
WIDOCZNE. Zwsyciestwo Garbarni nad Czarnymi (4:2) 
przekreśliło wszelkie szanse i nadzieje utrzymania tego 
klubu w lidze. 11 straconych pumktów przy 7 zdoby- 
tych, podczas gdy Podgórze ma strasonych 10 punktów 
przy 6 zdobytych, Warta 9 straconych 7 zdobytych, Gar. 
barnia 10 straconych 8 zdobytych, a 22 pułk piechoty 
6 straconych i 10 zdobytych, W tabeli prowadzi Warsza- 
wianka z 4 straconemi punktami i 12 zdobytemi. W naj- 
bliższą niedzielę grają: Podgórze z 22 p. p. w Krako- 
wie | Warta z Warszawianką w Poznani. 


2 SALI SĄBOWEJ 


DWA I PóŁ ROKU ZA PCHNIĘCIE NOŻEM 
W PIERŚ 

Hersz Walfisz, czeladnik piekarski, sypiał na 

slrychu na sianie wraz ze swym kolegą Kalitow- 

skim, Pewnej nocy Waliisz ugodził nożem w 
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Nr. 244, Wiorek 24 października 1933 r. 


pierś śpiącego Kalitowskiego. Uczynił to z zemsty 
za to, że Kalilowski doniósl majstrewi o kradzie- 
zach, dokonywanych przez niego. 

Kalitowski przez sześć miesięcy leczył się w 
szpitalu, lecz i obecnie zdrowie ma nielęgie. Wczo- 
raj trybunał karny pod przewodnictwem so. Bę- 
daszewskiego skazał Walfisza za zbrodnię ciężkie- 
go uszkodzenia ciala na karę 2 i pól roku wię- 
zienia. 

RABUNEK W POLU 

Sałomon Rebisch, zamieszkały w Łanach, po- 
wiat Lwów, skosil koniczynę na swem polu — i 
chcąc ustrzec jej przed złodziejami, piinował jej 
w nocy z 19 na 20 czerwca 1932 r. wraz z swą 
żoną Gitlą. — Gdy małżonkowie usnęli w polu, 
trzech drabów przykryty ch białemi płachtami rzu- 
ciło się na Rebischów i dusząc i przygniając Re- 
bischa kolanami, zrabowało mu około 40 złotych 
i portfel z wekslami na 400 złotych. 

Pod zarzutem dokonania tego rabunku areszio- 
wano irzech miejscowych chłopaków Józefa Kro- 
śniaka, Michala Krośniaka i Iwana Warynickie- 
go. 

Przed paru miesiącami odbyła się przeciw nim 
rozprawa o zbrodnię rabunku, lecz ówczesna ława 
przysięgłych zaprzeczyła pytaniu w kierunku ra- 
bunku, a potwierdziła pytanie jedynie co do kra- 
dzieży. 

Trybunał sądowy werdykt ten uchylił, wobec 
tego wczoraj przed inną ławą przysięgłych pod 
przewodnictwem so. Medy ńskiego odbyła się po- 
nowna rozprawa przeciw wymienionym. 

Po rozprawie skazano oskarżonych każdego na 
karę 6 miesięcy więzienia, darowaną na podsta- 
wie amanestji. . 

Oskarżał prokurator Czemeryński, bronił eme- 
rytowany prokurator dr. Gurtler. 
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KOMUNIKATY 

KOMITET PPS DZIELNIC: ŚRÓDMIEŚCIE, ŻÓŁKIEW- 
SKIE I KLEPARÓW. We wtorek 24 bm. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu OKR (ul. Rutowskiego 23) odbędzie 
się zebranie z następującym porządkiem dziennym: 1) 
referal tow, dra Herschthala; 2) sprawy organizacyjne, 
referat tow. Skalaka. 

LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. Posie- 
dzenie komiieiu wykonawczego odbędzie się we wtorek 
24 bm. o godzinie 19'30 w lakału własnym (ul. Rutow- 
skiego 23. LI piętro). 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ROBOTNICZEGO TOWA- 
RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ WE LWO- 
WIE, odbędzie się we środę 25 bm, o godzinie 7'15 w 
lokalu własnym (ul. Rutowskiego 23, II piętro) 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELUNA — ŁYCZAKÓW 
(ui. Zielona 7), We czwartek 26 bm. o godzinie 6 wie- 
czorem posiedzenie zarządu i mężów zaufania. O godzi- 
nie 7 ogólne zebramie z referatem tow. dra Herschthala: 
„Nowa ustawa o samorządach“, 

BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po- 
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo- 
rem. Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. — 
Opłata miesięczna przystępna 50 groszy, kaucja 3 złote. 

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER. 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego” od godziny 4 do 6 wieczorem. 
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RADJO LWOWSKIE 

Wtorek 24 października 
1.00—7,55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze 
gląd prasy. 11.45: Komunikat ministerstwa opieki spo- 
łecznej. 11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: 
Dziennik południowy. 12.35: Wiadomości meteorologicz- 
ne. 12.38: Gramofon. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Muzyka lekka ! jazzowa. 16.25: Lwowska giełda 
zbożowa. 16.28: „W służbie Miłosierdzia". 16.40: Gramo- 
fon. 16.45: „Wśród książek”, 16.55: Recital fortepiano- 
wy, 17.30: Arje operowe z Warszawy. 17.50: Biuletyn tu- 
rystyczny. 18.00: „Impresjonizm, nowa teorja barw i 
światła". 18.20: Koncert: Rameau i Couperin — dwie ro- 
cznice. 19.05: O „Bachantkach” Eurypidesa, 19.15: Roz- 
maitości. 19.25: Feljeton aktualny z Warszawy. 19,46: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Z nowych operetek i rewij. 
21.00: Kwadrane Fteracki z Warszawy. 21.15: Dalszy ciąg 
muzyki lekkiej. 20.00: Wiadomości sportowe. 22.10: Mu. 

zyka taneczna. 23.05--23.30: Gramofon. 

Środa 26 pażdziernika 
7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy. 11.57: Sygnał czasu. 12,06. Gramofon. 12.30: Dzien. 
nik południowy. 12.35: Wiadomości meteorologiczne. — 
12.38: Gramofon. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Gramofon. 15.55: Utwory fortepianowe z Warszawy. — 
16.10: Słuchowiska dła dzieci. 16.40: „Listy i programy”. 
16.55: Gramofon: Don Kiszot* R. Straussa, 17.50: Akcja 
„Radjo dzieciom“. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: 
Chór Dana z Warszawy. 19.05: Rozmaitości. 19.25: Felje- 
1on literacki z Warszawy: „Maszyna i poczja”. 20.00: 
„Przyjemna godzina” 20.45: Feljeton z Warszawy: „Od 
cesarskiej kolebki, do szafotu'. 21.00: Koncert solistów 
z Poznania, 21.20: Recital fortepianowy. 22.00: Wiadomo- 
ści sportowe. 22.10: Odczyt esperancki z Krakowa. 22.30: 
Muzyka taneczna z Warszawy. 23.05-—23.30: Gramofon, 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. 
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Sprostowanie 


Adwokat dr. Henryk Schlaffenberg nadeslal 
nam następujace pismo: 

Na podsiawie przepisu § 19 ustawy prasowej 
proszę o sproslowanie nolalki zamieszczonej W 
„Dzienniku Ludowym“ z dnia 18 bm. 1983 Nr. 239 
pod tytułem „Nowe kwiatki z magistirackiego ba- 
gna": „Nieprawdą jest, że węgiel przeznaczony 
dla aresztów miejskich spalał się w lokalach strze- 
leckich, że za pieniądze przeznaczone na żywność 
dla aresztaniów kupuje się konie i żywność dla 
konnych strzelców, natomiast prawdą jest, że wę- 
giel, konie i żywność dla konnych strzelców jak 
wykazała przeprowadzona lustracja zakupuje się 
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wyłącznie z własnych funduszów Związku Strze- , 


leckiego." 


ROZMAITOŚCI 
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NAGŁA ŚMIERĆ W MIESZKANIU GDZIE 
SWEGO CZASU PRZEBYWAŁ MALISZ. Mie- 
szkańcy ul. Juljusza Ligonia w Katowicach zo- 
stali zaalarmowani krzykiem, wydobywającym 
się z mieszkania p. Heidowej, w którem w ub. ty- 
godniu mieszkał morderca krakowski Malisz wraz 
z żoną. Jak się okazało, alarm ten wywołała na- 
gla śmierć w mieszkaniu p. Heidowej 53-lelniego 
kupca Abrahama Rapaporla z Kolbuszowej. Rapa- 
port przybył do mieszkania p. Heidowej około 
godz. 20 i po krótkiej rozmowie z gospodynią 
o Maliszu poczęli grać w karty. W pewnym mo- 
mencie Rapaport dał p. Heidowej 5 zł, prosząc 
o kupienie mu papierosów. Gdy po kilku minu- 
tach p. Heidowa powróciła da mieszkania, na po- 
dłodze leżał trup Rapaporta, który zmarł na udar 
serca. Zawiadomiony o wypadku syn p. Heidowej 
stracił głowę i wybiegł na korytarz, gdzie począł 
głośno wołać: „Ratunku, ratunku", Krzyk ten wy. 
wołał konsternację, tembardziej, że w pobliżu za- 
mieszkiwali przybyli do katowic ministrowie 
z premjerem na czele. Dopiero po pewnej chwili 
policja zaprowadziła porządek. Zwłoki Rapaporta 
zapakowano do taksówki i bez zezwolenia policji 
przewieziono do Kolbuszowej. 

NIEZWYKŁE ZAJŚCIE NA ROZPRAWIE SĄ- 
DOWEJ. Sala sądu okręgowego w Warszawie by- 
łą w sobotę widownią zajścia po ogłoszeniu wyro- 
ku, skazującego na 3 lata w ięzienia Stefanję Ry- 
bakową za nakłanianie młodej dziewczyny do nie- 
rządu. Rybakowa, słysząc surowy wyrok, wpadła 


EM AR-MA Lwów, Chorążczyzny 118, 


m ARIA WYTWORNIA OBUWIA. a 


Poleca, wykonuje BUTY (OFIC., SPORTOWE, 
TURYSTYCZNE oraz REPARACJE. Instytucje, 
Spółdzielnie uzyskują 3- mie” 
sięczny kredyt. Telefon 21-10. 


"PRACOWNIA OBUWIA 


„PRZYSZŁOŚĆ“ 


pl. Dąbrowskiego 1. 


Nowoczesna wytwórnia obuwia. Specjalność buty angiel- 
skie (ofic.), obuwie turystyczne, sportowe męskie i damskie 
oraz wszelkie reperacje. 

P. T. Urzędnikom (urzędniczkom) dogodne spłaty. 
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' znańskiego, 
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w szał, zaczęla szarpać na sobie suknie, wysko- 
czyła z lawy oskarżonych, kopiąc policjantów i na 
środku sali sianęla na rękach, wierzgając nogami 
w stronę chwylających ją policjantów. Rybakową 
z trudnością uspokojono, gdyż szamotała się i bro- 
niła rękami i nogami. Dopiero po obezwładnieniu 
i skrępowaniu wyniesiono ją do karetki, która od- 
wiozia ją wprost do więzienia. 

B. KAT MACIEJEWSKI Ag a O KONFI- 
SKATĘ PAMIĘTNIKÓW. B. wykonawca wyro- 
ków śmierci kat Maciejewski, którego prawdziwe 
nazwisko brzmi Alfons Tahł, wobec decyzji pro- 
kuratora, niedopuszczającej do drukowania jego 
pamiętników pod: tyt. „Pod szubienicą”, rozpoczął 
Slarania, by zmienić tę decyzję. Maciejewski po- 
wołuje się na pamiętniki kata paryskiego Deible- 
ra, któremu władze francuskie pozwoliły na dru- 
kowanie wspomnień. Jednocześnie, mając słabą 
nadzieję, by władze polskie zezwoliły na druk 
wspomnień, rozpoczął starania, by pamiętniki swe 
sprzedać zagranicą. Maciejewski-Tahl pochodz 
z rodziny niemieckiej, zamieszkałej na terenie Po. 
skończył wyższą szkołę handlową 
w Poznaniu oraz włada pięcioma językami. Fun. 
kcję kata przyjął z powodu silnej depresji, w ja- 
kiej się znalazł przed kilku laty. Pozalem Macie- 
jewski jest nałogowym alkoholikiem, co przyczy- 
niło się do usunięcia go od sprawowania funkcji 
kata. B. katowi mocno zależy na wydaniu owych 
pamiętników, albowiem niema on obecnie ża- 
dnych zarobków. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRJA: „Chata wuja Toma". 
APOLLO: „Noce kaukaskie", 


CASINO: „Uśmiech szczęścia” (Norman Shearer). 


CHIMERA: „Jej królewska mość* (Liljana Harvey) 
GRAŻYNA: „Pożądana”* i rewja. 
KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami* (Mariena Dietrich). 


MARYSIENKA: „Onkel Mozes”, 
MIRAŻ: „Komenda serc“. 

MUZA: „Mata Hari“ (Greta Garbo). 
PALACE: „12 krzeseł“ (Vlasta Burian). 
PAN: „Węgierska miłość”. 


PASAŻ: „Złoto szałańskiej przełęczy“ i „Mistrz boksu 
to ja“. 

RAJ: „Dzieje grzechu". 

STYLOWY: „Dziewczę z krainy burz“ i rewja. 

ŚWIT: „Nieznana grzesznica'. 

UCIECHA: „Porucznik marynarki“ i rewja. 


WANDA: „Moskwa bez maski“, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
RÓZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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NAPRAWA SŁUCHAWEK, dodanie sznura, zega ulacja 
i magnezowanie tylko 73 gr. — „RADJODŹWIĘK*, 
Krasickich 17. 


WYTWORNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon- 
kurencyjnych poleca Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu. á 


NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNIC ZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


MISTORJA 


) CHALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 


TOMI 
296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. 


Do nabycia w administracji „Dziennika 
Ludowego, (Sykstuska 21) i w księgarniach 


k p Wysyłka tylko za gotówkę. "WRA 


3 | 4,4444 
— Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


